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L  E  X  P O P A
W  Rumunii ukazało się rozporzą - 

dzenie lomuńskiego nunistra przem y­
słu i handlu, p Popy, nakazujące, by 
we wszystkich przeds < Diorstwarh 
przem ysłowych y, Rumun?7 liczoa za­
trudnionych robotników należących 
do mniejszość, narodowych me p rze­
kraczała 25%,

Rozporządzenie tc spotkało się już 
z ostrym sprzeciwem rumuńskich so­
cjalistycznych zw iązków  za w odo - 
wych robotniczych, które —  zgo 
dnie z ogolną zasaaą organiza - 
cyj socjalistycznych, że Interesa ży  - 
dowskie i m iędzynarodowe mają 
pierwszeństwo p ized  interes am rodzi 
mymi, a m. im i przed interesem „tu­
b y lcze j" masy robo.niczei —  w zy w a ­
ją bezrobotnych roDotniKów rumuń - 
skich, by w  imię solidarności m iędzy­
narodowe n n  zajmował? stanowisk, 
opróżnionych przez usunięcie robot - 
ników —  nierumuńskich

T y le  —  wiadomość z Rumuni:
W iadom ość ta nasuwa j ednak oew* 

ne m yśli i  wnioski, dotyczące Polski. 
Oto w idzim y państwo —  w którym na 
stroje społeczeństwa są silnie opano­
wane nastfujami antysemickimi ale w 
którym rząd bynajmniej antysemicki 
me jest —  w  sposób ustawowy z&nez 
pieczające robotnika tubylca przed 
konkurencją robotnika - obcoplemień. 
ca^ choćby nawet był On nueiscowvm
obywatelem .

Owo orawo, którego autorem jest 
rumuński minister Pooa, ma duzą war 
tość dla Polski, jako przykład i wzor 
do zastosowania. Nie pnipagujemy, 
oczywiście, jakiegokolw iek ograniczę 
ma praw  robotników Rusinów, B ia ło­
rusinów, N iem ców  i t d : uważamy 
że żyw io ły  te powinny być w dziedzi 
nie zarobkowania rówi.oupruwr one z 
ludnością polską powinny nie być od 
polskości i zlewania się z nią odpych 
ne przez wym .crzone Przeciw  mm u-

siawoaawstwo, powinny być traktowa 
ne jako jeśli nie przynależne do naro 
du polskiego, to w  każdym  razie ma­
jące po temu widoki, by się z nim 
stopniowo zlać.

Natomiast uważamy że prawo min. 
Popy m ogłoby i powinnoby być w  
Polsce zastosowane w  odniesiemU wy 
łącznie do Żydów  W yd a je  nam się, 
że —  uwzględnia >ące odmienne sto - 
slinki polskie —  prawo to m ogłoby na 
naszym gruncie brzmieć mniej więcej 
w  sposób następujący:

1) N ie wolno w żadnym przedsię - 
biorstwie przemysłowym, budowla­
nym i t. d. w  Polsce zatrudniać p ia  - 
cowniKdw Żydów w liczbie, stanowią 
cej odsetek wyższy, niż ten, który 
stanowili oni w  tym przedsiębiorstwie 
w  chwili wydania ustawy*

2) N ie  wolno w  żadnym takim 
przedsiębiorstwie zatrudniać Żydów 
w  liczbie w iększej, niż 25% ogółu 
pracowników danego przedsiębior - 
stwa, a także niż 25% pracowników 
każdego poszczególnego działu pracy 
w tym przeds ębiorstwie.

Polska jest krajem  dużego bezrobo 
cm wśród nms robotniczych. I to  bez 
robocia właśnie Polaków A  tym cza­
sem równocześnie w  bardzo wielu 
dziedz.nach pracy znajdu je w  Polsce 
zatrudnienie liczna masa robotmków- 
Żydów  — -~

T/ch robotr 'ków  . Żydów  w  dodat­
ku przybywa W  całe j Polsce daje 
się zaobserwować zjawisko, że p rzed ­
siębiorcy - Żydzi stopniowo usuwają 
z pracy robotnikow . Polaków  i przy j 
muią na ich mie,sce Żydów, którzy 
porzucili —  wskutek skutecznej pol­
skiej akcji bojkotowej —  handel, stra 
ganiarstwo i t. d —  Niedawno dono­
siliśmy c charakterystycznym wypad 
ku że np. w  W arszaw ie, w  samym 
śródmieściu, przeasięDiorcy - Żydzi,

budujący w ielką kamiemcę zatrudni­
li na budowie robotników - Żydów, 
których sprowadzili aż z Brześcia n/B 
(św ieżo właśnie ogarniętego przez fa ­
lę rozruchów antyżydowskich). W śród 
polskich bezrobotnych robotr ‘ków bu 
dowlanych w  W arszaw ie ta kontruren 
cja obcopleir.. snnego żywiołu, sprowa 
dzonego z dalekiej prowincji, budziła 
zrozum iałe rozgoryczenie.

G dyby prawo min. Popy zostało —  
z odpowiednim i zmianami —  wprawa 
dzone w  Polsce, przyniosłoby to w 
dziedzinie bezioLocia polskiej ludno­
ści robotniczej olbrzym ią ulgę

Oczywiście, ' me propagujemy za­
trudniania pracowników . Polaków  (i 
w  ogóle chrześcijan) w  żydowskim 
handlu (w sklepach i t d.). Praca Pc 
laica w żydowskim sklepie jest środ­
kiem, służącym do wprowadzania w  
btąd polskiej klienteli co do narodo­
wego charakteru danego sklepu. A  
w .ęc >est dopomaganiem Żydom, czy­
li jest z narodowego punktu widzenia 
n.ewlaściwa.

Natomiast praca robotnika - P o la ­
ka w  żydowskiej fabryce (a lak samo 
—  na żydowskim folwarku, p rzy  bu­
dowie żydowskiej kamienicy i t d )
o.a zupełnie inny charakter. Fabryka, 
folwark, kamienica —  to są cząstki 
polskiego majątku narodowego i po l­
skiej ziemi. N ie  jesi , naszym dąże - 
niem ii h zniszczenie i likw idacja —  
ale tylko ich przejęcie w  polskie ręce. 
T o  też i becność polskiego personelu 
na tych placówrkach ;est nie ty lko  do­
puszczalna, ale wysoce wskazana.

N ależy dążyć dc tego, by z czasem 
w fabrnKach należących jeszcze cbwi 
Iow o  do żydow skiego kapitału, nie 
ry ł zatrudniony ani jeden robotn.k- 
Żyd, ani jeden inżynier - Żyd i ani 
jeden urzędnik . Żyd N iewątpliw ie,

Obrona stanu dotychczasowego
Ostatnimi czasy zwraca powszech- 

a uwagę w ielkie ożywienie działal- 

ości cenzury.

Konfiskaty wzimaneK. wiadomo- 

ci i artykułów są zjawisK&m. na po- 

ządku dziennym, zdumiony zaś czy 

elmk coraz częściej dostaje dc ręki 
zienniki z w  elkim  białym, plami 

ii, św.adczącymi o wzmożonej czuj- 

ości cenzorów.

Ponieważ wszystkie fakty mają 
woją wymowę, w.ęc i ta ożywiona 
ziałalność cenzury przemaw.a dc 
ryobraźni czyteln ików ,; zważywszy 
aś, że op nia polska odJawn? na- 

czy ła  się rozumieć wymowę białych 
lam i naogól dobrze się orientuje w 
vm, co się dzieje w  Kraju, łatwo zro- 
umieć, w  jakim kierunku wyooraźnia 

i pracuje.

N a leżym y do tych którzy cer.iąc 
rolnośc słowa swcbodą wypow iada­
ła  myśli, nie robią z tego nieiykalne- 
o dogmatu. Rozumiemy bardzo do- 
rze, że mogą bvć jkoliczności, w 

tórych granice tej swobody muszą 
ię zacieśniać- Rozumiemy również, 
e trzeb? czuwać nad tym, aby wol- 

ość słowa nie była lekkomyślnie 
adużywana zarówno z krzywdą in- 
eresów ogólnych, jaik i z krzywdą 

ednostek.

A le  praktyka nasze, cenzury wca- 
S nie poprzestaje na tei, zrozumia- 
ej dla każdego cywilizowanego czło ­

wieka granicy.

Pisma są konti*aowan« zl  rw yk łą

krytykę działalności ministrów w yż­
szych urzędników —  jak to m iało 
m iejsce z uchylaną przez sąd kon­

fiskata „Słowa —  za krytyczrą  
Ocenę wystąp.eń osob nawet -ueurzę- 
dowych, jak na przykład p. Koca lub 
p. Starzyriskitgc, za wiadomości o 

domniemanych zmianach w  „O zon ie", 
ba nawet za omawianie tła poi: tycz­
nego jaskrawych wystąpień rządo­

wego odłamu O.N-R-

O całym szeregu notorycznie zna­
nych faktów  pioać nie wolno, a za ­
kazy te często są tak niezrozumiałe, 

że budzą zdziw  en.e nawet wśród 
n.esKorych przecież do zdziwienia 
zawodowych dz.enniKarzy.

W  tym stanie rzeczy prowadzenie w 
Polsce pisma niezależnego, uczciwe 
informowanie opinii i omawianie naj­
istotniejszych dla przyszłości pań­
stwa i narodu zagadnień sta ją się rze 
czą nad wyraz trudną graniczącą nie 

jednokrotnie z niemoiuwością.

,.Czas” , przytaczając ca ły  szereg 
„jaskrawych przykładów  niezrozu­

miałych wprost konfiskat, które za- 
c zyra ją  przeradzać się w  system w y 
c ąga wniosek, ze Polska zmierza do 
totalizmu

„To ta  .zm —  p.sze organ konser­

watywny' —  zawsze jest szkodliwy, 
ponieważ przy pomocy Środków przy­

musu łamie charaktery A le  jego 
szkodl w osć może byc większa lub 
mmejsza. System totalny, który ma 

za sobą poważny odłam opinii, k tó ­
remu przyśw ieca silna atrakcyjna

idea, jest mniej szkodliwy od tota liz­

mu pozbaw: onego jakiegokolw.ek 
poparć a społeczeństwa i nie posiada­
jącego żadnej ideologu. A  ku temu 

właśnie bezdusznemu totalizmowi za­
czynamy coraz szybciej kroczyć".

N ie zamierzamy w  tej chwili w da­
wać się w  szersze roztrząsania k w e­
stii pożytku czy szkudliwości to ta ­
lizmu. Pominiemy również sprawę o  
ile totalizm  w  takim kraju jak P o l­
ska, przy tej strukturze społecznej i 
umysłowości jak nasza jest po trze­
bny lub m ożliwy. Zaznaczym y tylko, 
że totalizm  bez poparcia społeczeń­
stwa i bez w ie li  lej porywającei masy 
idei w  ogo lę nie zasługuie na miar_o 
totalizmu.

Jesi to bow iem  nie ustrój, nie sy­
stem polityczny, a po prostu sposób o- 
brony środkami policyjnym i grupy 
rządzącej. Jako taki nie m oże być po­
równywany z żadnym z w ielk ich  u- 
strojów, które, bez wzgiędu na to, czy 
zasługują na naszą sympatię czy tez 
budzą niechęć, są głębszym i z jaw i­
skami w  rozwoju dr ieiov ym narodow
i państw.

W  ra c zą c  dc naszych stosunków, w
szczególności do zachowanu się cen­
zury. skłonni jesteśmy mniemać, że 
jest ono objawem, świadczącym o 
nadciągających nieuchronnych prze­
mianach.

Historia z,na w ie le  wypadków , k ie ­
dy takie głębokie zmiany poprzedza­
ne są ostrą obroną status quo, w yra ­
żającą się w  nasileniu represyj w obec 
prasy i  wolności drukowanego słowa.

postula* ten stan .: sle 7 czasem przed 
miotem zonkretnej walki,

Narazie jednak wystarczy nawet u- 
rzeczyw istnunie postulatu bardziej 
umiarkowanego: wprowadzenie na
drodze ustawodawczej, jako normy 
prawnie obow.ązującej —  lex  Popa 

W prowadzenie prawa, wzorowane­
go na owvm  rozporządzeniu rumuń - 
skim, przyniosłoby wielką poprawę w 
położeniu gospodarczym polskiej lud 
ności, a zarazem, dzięki jego stosun­
kowemu umiarkowaniu, nie spowodo­
wałoby na rynku pracy zbytniego za- 
nueszania. Ponadto —  rzecz, której 
także lekceważyć nie można —  wpro 
wadzenie tego p iaw a jest już utoro­
wane przez przykład zagraniczny, 
tą d ż  co bądź usuwający skrupuły m

stawodajwców, oraz oportunisytcznycą 
odłamów opinii.

O rganizacje roootnfcze, m ć ’ ące ną 
celu rzeczyw istą obronę interesów ro­
botniczych, mialybv, jeśliby chciały 
spowodować rzeczyw istą poprawę lo ­
su polskiego robotnika, wdzięczne za ­
danie przed sobą, przeprowadzając 
akcję, stawrającą sob e za cel Ytywal 
czen.ie zapiowadzenia w  Polsce usta­
wy. wzorowanej na rumuńskie’ lex
toopa.

Oczywiście, ani na chwilę nie p rzy 
puszczamy, by sprawą tą za ję ły  się 
organizac je socjalistyczne. Te bowieir. 
mają za główny cel -i zadanie całkiem 
co innego, niż walkę o rzeczyw istą po 
prawę losu polskiego robotnika.

T e f e n y  t i t a  f s m l g r a s j i
żydowskiej

F, Coudennove - K a lerg . nie kryje 
się ze swą w ielką Sympa*ią do Żydów. 
Jegc o iciec ogłosił książkę przeciw an. 
tysem ityzmowi, syn bodaj prześcig - 
nął o jca w filosem ityźm ie. A  przecież 
i on przewiduje konieczność em igra­
c ji Żydów z krajów7 wschodnio - euro 
pejskich Terenów  osadniczych dosiar 
czy brytyjska A fryka :

„N a ■lbrzymich, ale rzadko zalu-_ 
duio.iyyh przestrzeniach centralnej i ' 
połuduiuwei A {ryki byłaby nożliwa 
imigracja milionowych mas żvdowskichf 
tych ma s kture na terenach osiedlenia 
adności b- .łej a w ięc w  Kanadzie i 

Australii, siłą rzeczy napomykają na o- 
pór antysemityzmu.

Afrynań ke kolonia państwa żydow­
skiego a }aby są najlepiej zorganizo­
wać wedle wzoru bryty |skc - egipskie­
go condoininiun w  Sudanie. Ja ) bry- 
ty js lo  - żyduwsk:a condominium mu- 
siałouy oczywiście mieć duże żyznej 
przestrzer i, aby móc urzyjąć większą 
ilość Żydów wschodnich i ich wyżywić.

Przede wszY..tkim wchodziłaby tu w 
rachubę Oganda, ponieważ ta kolonia 
już w r. 1903 została zap-opon rwana 
przez ówczesnego ministra kolonii 
Chamberlaina syjonistom ‘ ako teryto­
rium siedziby narodowej. Herzl byi za

r-zy jęc ie ir tegrf planu ,ale został przez 
K  ingres Syjonistyczny p-zegtosowany, 
Kongres bowiem obawiał się, że pi ży ­
ją wszy surogatprawdziwej ojczyzny n.e 
będzie m ógł zrealizować swych dążeń 
pa’ estvńskich. Dziś tu zastrzeżenie od­
pada, ponieważ nie ch oa z iło ly  o suro­
gat żydowskiej Palestyny, ale je j uzu­
pełnienie''.
F  Coudenbovp -w ylicza  następnie 

.nne kolonie: Nyassę, Kenię, R o d e ­
zję. B y łyby one uzupełnieniem ciasne 
gc terenu palestyńskiego i za-azem 

„środkiem uniknięcia polityki ekspan­
sywnej koszteir ludności a-abskiei w 
Palestynie, a więc uniknięcia tarć, któ 
re nusiałyDy pvovradzić do konfliktów 
żydov7sko ■ arabskich i mogłyby za- 

grozir bytowi Państw? Żydowskiego".
Bardzo rozsąany i praktyczny pro - 

jekt Decydując się na podział Pa le  - 
styny będzie Anglia moralnie zobowią 
zana ułatwiać im igrację do swych ko 
Junij tym Żydom, którzy w  małej P a ­
ladyn ie miejsca me znajdą.

i Folsce plan szukai ia terenów  
osiedleńczych dla Żydów w  koloniach 
afrykańskich W . Brytanii propaguje 
pisarz żydow ski dr , M ichał Kaufiran,

„Okres cierpienia”  Gdańska
Od 7 do 10 b. m obradowa* w  

Gdańsku ’azd  partyjny narodowo - 
socjalistyczny, h itle row cy  w  p rzy ­
stępie szczerości mawndi na nim p o ­
nownie swoje cele i  dążenia w  spra­
w ie  gdańskie] Sprawozdawca „K u ­
riera Poznańskiegi ’ podaje kilka
tych enunctacYj I tak oficjalny ,,Vor- 
pcste.r p',sał w  dzień otw arcia  kon­
gresu: , '

„Maszerujemy w  hiuratnych i cza r­
nych szeregaca aa „ReichsDarteitagu" 
i bieizem y udział w  innych u: iczysto- 
ściach ai odu n .amieckiego. Cieszymy 
się, jeśli Rzesza Niemiecka ma powody 
do j adości, dzielim y troski narodu, gdy 
„huhrer" stąje przed decyaujec/mi oo- 
sunięciami. Gdurisk jest częścią Rze­
szy N iem ieck iej..."
Delegat zas H itlera, p. dr Zey, 

w o ła ł na kongresie:
„Ja już n> • mówię o f?.kimś oderwa­

nym Gdańsku, bo tutaj się c.-uję j?.k w 
Niemczech, jak u siebie y domu . 
Ośw iadczenie prezesa Senatu Grei- 

sera, podkreślało w yraźn ie tęsknotę 
do Berlina.

„Gdańsk rozbitu przez najróżniejsze 
partie organizacje i  ie mógłby obrać 
drogi której koniec i cel nie leży w 
U  arszawie, lecz w Ityerumcu zach id- 
nim fa v ię c  w Berlinie — red.). N ie ­
miecka ojczyzno jest najlepszą gv>a- 
rantka tego, że nasz H -le tn i ckres 
c erpwma nie bedzie już trwał tak 
Uugo

V ,ec „okres cierpien ia", jakim jest 
samodzielność Gdańska, ma się pręd­
ko skończyć? W ięc  tak wygląda lo ­
jalność w obec Polski p. Greisera, k tó­
rego pobtyka polska popierała w  
Genewie ?

P. Forster, szef h itlerowców , sław ił 
na kongresie zniszczeme innych stron 
n;c tw

„Urzędy odpowiedzialne zostały 
sadzone przez narodowvch socj, 
stów. Nasza myśl narodowo - socu 
styczna w ustawach i rozporządzeni; 
znalazła "Taktyczne urzeczywistnię: 
,(Rząd  (!) narodowo - socjalistyc; 
opiera się dziś na ludności zjednoc 
r.ej w  partii".
W ybo, ów zadnvch do sejmu w ot 

togo nie będzie. Upodabnianie Gd 
aka dc R zeszy będzie się dalej pr 
prowadzało.

Na terenie Gdańska Polska acs 
do tegc stanu, że me m oże się opr 
o ża ,:|ną grupę broniącą samodziel' 

j ści V/olnego M-asta W szystk ie : 
stały zlikw idowane. Pozostali ty1 
agenci Berlina.

Tajem niczy napad
pow. mińsko-mazowieckim *
Otrzymujemy następujący komuni­

kat urzędowy,
W A R S Z A W A  (P A T ). W  dniu 16 

b. m, na terenie pow. wysoko-m azo- 
w.eckiego nieznana bliżej grupa ludzi 
zam ierzała dokonać napadu na w ieś 
W yszonk  Kościelne M iejscow e orga 
na policji państwowej w padłszy na 
trop bandy, namiar udaremniły, urzą­
dzając w  nocy z 15 na 16 b. m. cbła- 
'yę, w  wyniKU której zdołano ująć 
trzech uczestu 'kow napadu. N a w idok 
policj5 reszta w ykorzystaw szy porę 
nocną i ostrzeliwujac s ir uciekła. 
Pościg za resztą napastników trwa. 
Energiczne dochodzenie przy udziale 
rładz bezpieczeństwa i policji zosta­

ła
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Z N O W U  O H A Ń S K
Zaiste, niema praw ie miesiąca, by- 

4mv na tym  miejscu m e byli zmusze­
ni pisać o Gdańsku. Pisać —- przy co­
raz to nowych okazjach.

Tym  razem  powracam y do tematu 
gdańskiego z powodu sprawy utwo­
rzenia polskich paraf i j personalnych 
przez gdańskiego, katolickiego bisku­
pa. W ystąpien ie prezydenta senatu 
gdańskiego przeciwko te j decyzji bi­
skupa 0 ‘Rourke jest podw ójn ie w y ­
stąpieniem antypolskim  i podw ójnym  
dowodem  złej w o li senatu W olnego 
Miasta, oraz stojących za jego  pleca­
mi, politycznych m ocodawców berliń 
skich.

Po  pierwsze, jest ono w ystąp ie­

niem, zw róconym  ' przeciw  m n ie j­
szości polskiej w  Gdańska. Para fie  
personalne leżą w  interesie tej mniej 
szóści i w je j interesie zostały ustano­
wione. Próba niedopuszczenia do ich 
powołania do życ a jest w ięc aktem 
n ieprzyjaznym  wobec tej mniejszo - 
ści.

Po  wtóre, prezydent G reiser ubrał 
swoje wystąpienie w  form y, które są 
jaskraw ym  pogwałceniem  praw  Rze­
czypospolitej i ostentacyjnym  rzuca­
niem rękaw icy Państwu Polskiemu. 
M ianowicie, zw rócił się ze swym  pro­
testem bezpośrednio i całkiem  o fic ja ł 
nie do stolicy Apostolskiej, mimo, że 
po litykę zagiam czną Wolnego M iasta

prowadzi Polska i że jedynym  prócz 
rządu polskiego czynnikiem  zewnętrz 
nym, z k tórym  senat gdański ma pra 
w o komunikować się bezpośrednio, 
jest L iga  Narodów. Tym  samym, via 
źacti, p. G reiser usiłuje przekreślić 
ważne traktatowe uprąw rlen ie P o l­
ski w  Gdańsku, jakim  jest prowadze­
nie jego  spraw zagranicznych.

Jeżeli do powyższego pociągnięcia 
politycznego p. Greisera dodamy jego  
oświadczenie z przed Kilku oni, uczy­
nione na naiodow o - socjalistycznym  
Parie itagu", brzm iące jak następu -

„Gdańsk rozbity przez najróż­
niejsze p a r t ie ' i organizacje me

i i l e ? n c y  K
Nota niem ecka, potw ierdzająca I 

pc-stanow iem 5 rządu Rzeszy, że w 
żadnym wypadku —  z wyjątkiem 

zbro.nego wystąpienia Belgii pc stro­

nie przeciwników Niąmiea —  nic na­
ruszy n.etvkalnos'ci oraz riepouziel- 
nośc. tego państwa, jest następstwem 

nowego położenia politycznego, we ja- 
k m się Belgia znalazła.

Nota ma aa celu wy jaśnienie nie­
mieckiego stanowiska wobec m iędzy­
narodowej sytuacji Belgii, zanim 
dojdzie do zawarcia nowego układu 
zachodniego w m iejsce wypowiedz:a- 
nego przez N iem cy paktu Locar.ia.

Pakt Locarna zagwarantował nie­

naruszalność Belgii, w łoży ł jednak 
na nią obowiązek —  podobnie, jak 
na W ielką Brytanię i W ioch y  —  sta- 
męcia na wypadek wojny, stosownie 

do tego, kto będzie napastnikiem, po 
stronie francuskiej lab niemieckiej 

P o  wycofaniu się Niem.ec z tego 

paktu, Belgia poddała rew iz ji tę 
swoją sytuację Stanęła ona na tym 
stanowisku, że je j szczególne po łoże­
nie gec poi.tyczne wymaga - gwaran­
c ji nietykalności, n iezależnie od obo- 
wiązku gwarantowania przez nią 

obecnych granic niemieckich i fran- 
cusk.ch. Rząd belgijski niejednokrot­
nie już dal wvraz temu stanowisku, 

uzyskał przytem  zgodę na me za 
równo A ng lii jak i Francji.

Ooecme przyszła kolej na Niemcy, 

które w n oce  ministra spraw zagra­
nicznych von Neurath a, doręczonej 
ambasadorowi belgijskiemu, da ły wy- 
raz swemu stanowisku w tej spiawie.

Każda ważrrsjsza nota dyplom a­
tyczna wymi ga politycznego komen­

tarza- To też i ostatnia nota niemiec­
ka została zaopatrzona w urzędowy 
komentarz, ogłoszony przez nie mec- 
kie biuro informacyjne.

W  komentarzu tym uderza ustęp, 
w yiaśm ający zastrzeżenie, uczynione 

w  nocie na wypadek zbrojnego w y ­
stąp en ia Belgii po stronie przeciw ­

ników Niem iec
W ypadek  taki —  w myś) komen­

tarza —  nastąpi me tylko wtedy, 
gdy wojska belgijskie będą walczyć 

po stronie prze ...twruka Niemiec, ale 
także i wtedy, g i y  rząd belgijski, 
wychodząc z założenia przynależno­
ści Belgii do L ig i Narodów, okaże 
gołąwosc oddania swego kraju do 
dyspozycji siłom m eorzyjacieiskim , 
jako terenu do przemarszu, albo ba­
zy operacyjnej.

Jest to wyjaśnienie, które ujawnia 
charakter stanowiska niemieckiego.

Chodzi o to, że Anglia i Francja, zga­
dzając się na neutralność Belgii i 

gwarantując je j pomoc na wypadek 
ifapadu, L czy ły  się z tym, że Belgia 
jako członek L igi podlegać będz.e 

artykułowi 6 jej paktu, nakazujące­
mu przepuścić przez swoje teryto­
rium wojska, spieszące na pomoc 
państwu napadniętemu

Przepis ten pozwalał przeto bez 
naruszenLa zasady neutralności na 
użycie w  ewentualnej wc jnie teryto­

rium belgijskiego do rożnych posług 
natury wojskowej, mających o lb rzy­
mie znaczenie dla obrony zarówno 
Francji jak i Anglu.

Wyjaśnienie niemieckie stawia tę 

sprawę pod wielkim znakiem zapyta­
nia. W y n ila  z niego bowiem, że 

N iem cy nie uznają obowiązku Belgii, 

wypływającego z artykułu paktu L i­
gi i Belgia będzie musiała albo zre­
zygnować z tego obowiązku, albo 

pogodzić się z tym, że dek 'a iacja nie­
miecka o je j nietykalności nie będzie 
miała praktyczngen znaczenia.

Jak się wobec tego zachowa B e l­
gia? Dzięki deklaracji memieckiej 
zyskała ona niewątpliw ie znaczną 

swobodę ruchów i większą n iezależ­
ność wobec państw zachodnich Fakt, 
że deklaracja riem iecka poprzedzo­
na została bardzo poufnym: układa­
mi, prowadzonym i w Berlinie, świad­

czy o tym, że rząd belgijski p rzyw ią­
zuje poważne znaczenie do tej dekla­

racji.
Z drugiej ,ednak strony Belgu, nie 

chce zrywać z L igą  Narodów i uchy­
lać się od zobowiązań, jakie pakt 
L ig i na nią nakłada. Potw ierdza to 
komenta-rz m.nistra spraw zagra­
nicznych Belgu, który wyjaśniając na 
kon feiencji prasowej znaczenie de­
klaracji niemieckiej, oświadczył, Ze 
Bzlgia przyjm ując ją do wiadomości 

„n ie straciła z oczu zubow ązań, jakie 
spadają na n.ą z racji udziału w L i­
dze N arodów ".

Oznaczałoby to. że Belgia traktuje 
deklarację n iem iecką jako jeden z 

w ielu środków  umacniających mez* ■ 
leżnosć jej stanowiska i ewentualnej 
decyzji na w ypadek wojny. R ów no­
cześnie jednak zdaje sobie sprawcę, 
że nie jest to zapewnienie n ietykal­
ności bezwzględnej, obow iązujacef w 
ramach szerszei organizacji, po litycz­
nej, jaaą jest L iga Narodów , do k tó ­

rej Belgia chce należeć..
Deklaracja niemiecka jest n iewąt- 

pFwvm  nowym sukcesem dyplomacji 
Rzeszy. Paruje c«na w  szerokiej opi-

TYDZIEŃ Uf POLITYCE ZUGMNICTNEI
N IE M C Y  G W A R A N T U J Ą  

N IE N A R U S ZA LN O Ś Ć  BELGII
Niem cy urzędowo ośw iadczyły, że 

nią naruszą gran e belgijski"h, chvba. 
że Belgia sama zbrojnie p rzeu w  Niem 
c im  wystąpi.
R E W O L U C Y JN Y  R U C H  ARABSK I 

ty P A LE ST Y N IE
Palestyna ogarnięta jest potężnym 

wrzeniem  antyangielskim  Arabów  
Miejscami zaburzenia przekształcają 
się w  otw arty ruch powstańczy 
Y IIELK T M UFTI UC IEK Ł DO SYRII 

W od z A ra b ó w  palestyńskich, W ie l­

ki Mufti jerozolim ski (zw ierzchnik re ­
ligijny muzułmanów), którego w ładze 
angielskie bezskutecznie usiłowały a- 
resztować, uciek ł do francuskie, S y­
rii. M a on stamtąd wyjechać do 
W łoch  aby się w idzieć z Mussobr, im.

W  ROSJI 
W C IĄ Ż  R O ZS T R ZE L IW U JĄ  

W  R osii trwa nieustanne rozstrzeli­
wanie opozycjonistów
P R Z Y G O T O W A N IA  DO W IELK IEJ  

O F E N S Y W Y  W  H ISZPANII
Na froncie aragońskim zanosi się 

na w ielką  ofensywę.

nii świata zarzut zaczepności n ie­
mieckiej, utrudnia do pewnego stop­

nia na wypadek wojny wciągnięcie 
Belyii do koalicji antynieim eckiej i 
pozbaw ia A n g lię  możności w yzyska­
nia. jej terytorium  jako przyczółka  w  
obronie w łasnego w ybrzeża

N a leży ją oceniać właśnie z tego 
punktu widzenia i zdawać so b e  spra­
wę, że jest to now y k io k  kolejny w  
budowie podstaw systemu p o litycz­
nego N iem iec w  Europie.

 - o O o ---------

D oić wśehrzeń 
gdafU kiih

W  dniu 20 b. m. mają się rozpo­
cząć w  W arszaw ie rokowania polsko- 
gdańskie. N ie  tow arzyszą im dobre 
w różby. Znane przeciw poisk 'e zarzą­
dzenie Senatu oraz oslatn —  nieste­
ty skuteczny —  protest p. Gre.sera 
p rzec iw  erygowaniu w  Gdańsku, 
polskich parafii personalnych w y w o ­
łały słuszne wzburzenie polskiej op i­
nii publicznej O-mawiaiąc ten ostatni 
w vskok prezydenta Senatu, „K urier 
W arszaw sk i1 poanosi że p  G reiser 
pogw ałci! podstawową zasadc trak a- 
tow ą pełnego równouprawnienia 'u- 
dności polskie:

,,Nadto zaś zwTacaiąc sic bezpośrednio 
do Watykanu naruszył prawo wyłączna 
Polski prowadzenia soraw zagr-n^znyck 
W. M. Gdańska A  więc,.. zwei V6ge' auf 
einen ScWss, jakby luógl powiedzieć ta, 
jes.ienią p. Greiner. zamiłowany wie.ee 
myśliwy, jak wiadomo z jeyo uczestnic­
twa w licznych polowaniach."

Dążenia do stawiania Polsce zapór w 
Gdańsku przez nacjoua. - socjalizm, który 
tam jest nieuprawnionym intiuzem — |bc 
przecież nie dla ekspansji nacior.al - so­
cjalizmu Trzeciej Rzeszy w Gdańsku u- 
tworzunu wolne miasto, odłączone od 
Rzeszy, a złączone z Polskąl) — są o- 
bjawem zamachu na obowiązujący stan 
prawny, ustanowiony i poręczony mię­
dzynarodowo".

Sytuacja jest 'asna dla polskiej opi­
nii publicznej i dla rządu polskiego. 
Opinia się w ypow iedzia ła . Teraz k o ­
lej na rząd

m ógłby obrać drogi której koniec 
i cel nie lezy w  W arszawie, lecz w  
kierunku zachodnim. N iem iecka oj 
.ezyzna jest najlepszą gwarantką te 
go źe nasz 17-letni okres cierpie­
nia nie będzie już trw ał tak długo“ . 
Jeżeli ponadto dodamy do pow yż - 

szego słowa dr. Z e y ‘a, delegata „F iih - 
rera  na tym że Parteitagu, brzm iące 
jak  następuje:

„Ja już nie m ów ię o jakimś oder­
w anym  Gdańsku, bo tutaj sie czuję 
jak  w  Niemczech, jak u siebie w  
domu...“ .

To  obraz postawy czynników  h itle­
rowskich wobec zagadnienia gdań - 
skiego zarysuje nam się całkiem  ja  - 
sno. —  Jest rzeczą oczyw istą że obóz 
h itlerowski dąży —  planowo i konsek 
wentn ie —  do zaboru Gdańska na 
rzecz N iem iec.

Przechodzim y do w yciągnięcia stąd 
wniosków  —  co zresztą również czy­
n im y nie po raz pierwszy.

N ie  jesteśm y w cale przeciwnikam i 
dobrych polsko - niem ierkch stosun­
ków. K on flik t polsko - niem iecki nie 
jest w  obecnej chw ili żadną nieu­

chronną koniecznością i n k  le ży  d z il 
w  interesie am Niem iec, ani Polski

M usim y jednak stw ierdzić, że ten 
konflik t jest dla Polski rzeczą lepszą 
od narażenia na szwank elem entar- 
nycn podstaw polskiej r iezależności. 
Do tych podstaw należy tez je ze ii 
nie w yłączne panowanie, to w  każ­
dym  razie mocne stanowisko Polski 

przy ujściu W isły.
Jeżeli Gdańskowi grozi zam ienie­

nie się na dependencję Rzeszy ba! je ­
żeli on się już na dependencię Rzeszy 
zamienia, n.ema dla Polski innego 
wyjścia, jak, odkładając na bok 
wszystkie inne w zg lędy i pom ija jąc 
wszystkie inne. m niej ważne Po lsk i 
interesa, —  ratow ać zagrożoną, 
najważniejszą pozycję

Taka jest w oia  narodu polskiego I 
takie jest jego  stanowisko. Ta  w ola  i 
to stanowisko w  stosownej chw ili bę­
dą musiały się ujawnić —  i u jawnią 

się.
N iechaj w iedzą o tym  ci, k tórzy  

zdają się o tym  nie w iedzieć, a w ie  -  
dzieć powinni i w  W arszawie, i  w  
Gdańsku, i w  Berlin ie.

Zamarto re p re s p j!
Z ciekawością obserwujemy stano­

wisko prasy żydowskiej wobec zajść 
w Palestynie Podnosiliśmy już, że 
Żydzi niezłomnie w ierzą w  skutecz - 
ność brytyjskich represyj policyi 
nvi h. Ich zdaniem ruch naroaowy a- 
rabski rozw ija ł się tylko dzięki życz­
liwości administracji W ięzien ia i de­
portacje położą mu koniec. Ty lko czy 
A n g licy  wytrzyma ą do końca? Czy 
się nie cofną?

Niepokojącą okolicznością -  piszr p- 
Sehwarzbart w „Nasz. Przeglądzie" — 
jest pozostawanie w urzędzie obecnego 
Wytokiego Komisarza p. Wauchoopea 
Jego powrót do ki iju oznaczałby konty­
nuowanie polityki Jabej ręki w stusunłm 
do Arabów i prawdopodobnie byłby rów­
noznaczny z likwidacją cbicuyca repm- 
syj przeciw terrorystom arabskim i ich 
zakulisowym opiekunom. Już obecnie da­
je się zauważyć tendencja, aby represja 
te zdegradować do rzędu przemijającego 
incydentu i nie pozwolić na to, by stały

się początkiem nowzgo systemu. Nas»ęv- 
ca zamordowanego gubernatora OaH3ii> 
Andrewsa nie ma jut tego stuounki do 
sprawy syjonistyczne; co jego pojnrfcdnjk, 
a wybór takiego właśnie a r.ie ,nn«gt, dy­
gnitarza ma swoją wymowę polityczną 
Administracja palestyńska ałą parą prza 
w  kierunku podjęcia chwilowo przerwa­
nej nici polityki proaiabsl aj".
P. Scnwai zbart mc dostrzega, tfc 

represje, nakazane przez Londyn pod 
wpływem  starań sjonistów, wzror - 
cm ają ogromnie pozycje Arabów  r t -  
lestyńskięh, mobilizując na ich ko­
rzyść pomoc moralną . m a.erialną 
wszystkich pm stw  arabskich K«pre - 
je xe służą nie potędze brvtyjsk«>j< 

ale ruchowi pan . arabskiemu. Rozm  
ime to p Wauchuppe al rozumiał 
to w swoim czasie Hkrbert Samuel, 
p ierw szy W ys. Kom isarz Palestyny,
2 y d  Z p o cb u ń z e n ia , S I? B ^ y ty jc z y łc . z  

patriotyzmu

-ooOoo-

„ P o trze b a  ciągłych sukcesów i i

„C zas" zamieszcza drugi już z rzę ­
du artykuł, wykazu jący słabo i nie­
bezpieczne strory ustrojów  totalnych. 
M in. autor za główną trudność 
państw totalistycznych uważa po trze­
bę ciągłych powodzeń

„Powodzenia te mogą być zarówno w e­
wnętrzna jak i zawT.ętrzne. Utrwalenie 
reżimu na wewnątrz przysparza takie try­
umfy jak zwycięstwa nad kontrrewolucjo­
nistami, wrogami proletariatu. .szpiegami 
przemysłowymi czy spiskowcami w wo j­
sku jakie odnos.oine są ciągle w  Re*j:. 
Można odnosić zwycięstwa wewnętrzne 
nad pewną ratą lub wyznaniem. Do tego 
typu zwycięstw wewnętrznych natężą tak 
że zwycięstwa nad traktatam' międzynaro­
dowymi w tych pozycjach, które dotyczą 
wewnętrznej sytuacji danego państwa, a 
w  którym ewolucja stosunków odebrała 
zewnel-zną egzekutywę", ►

w n o s i

P, Izabella  Lut osła wska opow iada 
w  liście z Hiszpanii, ogłoszonym 
przez wczorajszy „C zas", o  bezprzy­
kładnie nikczemnym p-occderze rzą­
du hiszpańskiego pomywania rodzicom 
dmeci i w yw ożen ia  zagranicę, celem  
w ychowania ich na komunistów.

S tatek z takim i dziećm i przybył 
niedawno do Hawany na Kubie:

„Ledwo okręt przybii do pomostu, 
-gromadzone tłumy obserwowały z 
brzegu wygląd dzieci skupionych na 
p< kładzie.

Wygląd dzieci był przerażający. 
VS szystkie boso, wszystkie w strzępach 
ubrań bru dnyct. i cuchnących. C 'alka 
lak szkielety Wzrok dzieci przeważ­
nie utkwiony w przestrzeń, martwy, 
półtrzytomny.

Całt czas na morzu dzieci pozosta­
wione iwemu losowi leżały pokotem  
na pokładzie, gdy ich ofic ja ln i opie­
kunowie jechali z kon ton em  nerwszą 
Llasą. nie raglądajf.c do dzieci. Ani o 
ich zdrowie, ani o elementarna hygienę 
mc troszczyli sie wcale.

ty porcie 1 layątpa d-:eri *ame 
stwierdziły, że kilkoi o ich brak. Nato­
miast w ostatnich godzinach rwzed za­
jechaniem na Cubę ćwiczono e pilnie 

. y. podno-zeniu nieść i na mwitanie i w 
okrzykach — imały niedługo ma „erp- 
wać manifestacyjnie na ul rach stolicy 

, Cuby".
Było tych dziec- 463 W ic ie  ciężJpo 

chorych. W yw.ezio.no je do M eksy­
ku, gazie maia wyrosnąć ua „m ści­
c ie li"

„A  ponieważ stwierdzone jest „urzę­
dowo' , że to są dzieci rozstrzelanych 
narodowców  —  więc to jest najbar­
dziej upodlony handel duszami. jnki 
sobie wyob azit można.

Rząd Wa ncji wywczi dzieci syste­
matycznie Handluje nim i Płaci tym 
bezcennym towarem ze zobowiązania 
propagandy bolszewickiej, k tórei sią 
poa ją i .

Nieprawdą też jest, że wywoził tylL > 
sieroty. Odrywa sie, dzieci od matek, 
pod pozorem odżywiania ich zagranicą.

Kuzynka M mówi wszystku to ci­
chym głosem. Nagle wzdrygnęłam się. 
Oto złożyła obie ręce, chude, ciemne 
i powiedziała głośm>;

— Czemu to moje dziecko żyje? 
Boże milofcienny O śmierć błagam dla 
Iziccka i dla mnie. Czy V- jest tak wie­
le " Czy to jest tak wiele?

Pprez Mudrigul blady z wielkimi o- 
czyma pełnym, lez raov,ir

— J e j córeczka jest na liście w 
Meksyku

Ja zar wiem, że jego jedyne dziecko 
też jest daleko, od roku nie widziane.

Dzieci są głodne. Daleko. Wyrwane 
matkom, Nie zobaczą ioh n gdy więcej. 
Ozi :ci są bite wśród obcych l płac za — 
tęs’ iląc

M atki proszą o śmierć dla nich, jak 
o największą łaskę. 

v f o

Gdy jednak w yczerp ią  się m ożli­
wości tryum fów  wewnętrznych, trze ­
ba myśleć o  sukcesach zewnętrznych,
0 podDoj.= ch W  tym celu trzebr $ię 
zbroić, Stąd dzisiejszy w yścig zb ro ­
jeń
1 Powyższa analiza syt"ac i nie grze­
szy ścisłością W yścig  zbrojeń rozw i­
jał się i przed W ie lk ą  W ojną, mimo 
że totalizmu w tedy nie znano, a  pań­
stwa hołdowały politycznem u i  go ­
spodarczemu liberalizm owi. Potrzeba 
ciągłych sukcesów w łaściw a u st me 
tyle  totalizmowi, ile  dyktaturom-

Nieściśle rów ińeż określa „Czas 
sukcesy w ewnętrzne państw tota l­
nych N ie są i nie muszą to  być rylko 
zwycięstwa nad ,akąś rasą, partią 
czy wyznaniem, a le są to często rze ­
telne sukcesy w w alce z bezrobociem , 
z analfabetyzmem nędzą ze złą 
strukturą jpołeczna oraz z pewnym i 
wadami narodowym,, jak m ezdam ość 
organizacyjna, leristwo, anarchicz­
ny indywrdual zm, brak entuzjazmu 
i w iary w  siły w iasnego narodu. A  
dalej, czyż zalesienia stoków apeniń­
skich, osuszenia bagien w  rzymskiej 
kampanń, podniesieria  wydajność* 
produkcji rolnej, zoudowania nowych 
zdrow ych  dzielnic i nowych miast, —  
me należy zaliczyć do sukcesów? Czy 
tanie sprawnie i szybko biegnące 
pociągi, czy autostrady, po których 
pędzą liczne samochody, czy linie sa­
m ochodowe i okretow e —  nie przyno 
szą chwały reżim ów  ? A  dobre usta­
wodawstwo, sprężysta administracja, 
a rozw ój na-uki i sztuki?

N ie  dla obrony państw- totalnych’ 
prostujemy nieścisłości „Czasu , ale 
dlatego, że wyrażają one pogląd dość 
u nas rozpowszechn:ony, nkoby su­
kcesem, zapewniającym  popularność, 
m ogło być ty lko  zw ycies łw o nad w ro ­
giem, uosobionym w  partii lub obcym 
naństwie. Tym czasem  skuteczną w a l­
kę z tvm : przeciwnikam i trzeba u- 
w ażać tylko za konieczny warunek 
w ielk iej, konstruktywnej twórczości. 
Na leża łoby w reszcie zakw estionować 
wniosek, jaki z „C zasu " wynika, iż  
N iem cy i W łochy odnoszą sukcesy 
dzięki totalizm owi. Naszym  zdaniem-

ia wieje wfos".
Cóż można aodać do tego w strzą­

sającego opisu? Chyba tylko  nadzieję, 
żc ta potworna nikczemność wycho- 
v'anków Marksa i Lenina spotka się j sukcesy te są sukcesami potężnej dv- 
już w krótce z b ezw zllędn a  a zasiu io- 1 namik* nac nnalistycznej, jaka te pań-

•feiełj feu stwa opanowała i zorganizowała.
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Zarządzenie rek torów  w p rovraJza- 
fące ghetto ław kow e w  szkołach a- 

ka-demickkA, w yw oła ło  w  społeczeń­
stw ie żydowskim  wielkie porusze­
nie

Społeczeństwo to zrozumiało, że 
ghetto ław kow e iest następstwem ol­
brzymach zmian, jakie zaszły w świa­
domości inteligencji polskiej i że z 
czasem w  konsekwencji doprowadzi 
ono do zupełnej izolacji Żydów  w  ży ­
ciu te, w arstw y społecznej.

Taka  izolacja kładzie kres m arze­
niom żydowskim  o  zajęciu roli k ie­
rownicze ~w naszych warstwach od­
górnych, o  zajęciu chociażby takiego 

stanowiska, jakie żydostwo zaczynało 
odgryw ać w  N iem czech zanim nie 
dokonała się liem .ecka  rewolucja na­
rodowa

N ‘C przeto dz*wnego, że społeczeń­
stwo żydow skie podniosło w i-dk: krzyk 

i zaczęło organizować manifestacje 
protestacyjne przeciw ko zarządze­
niom rek torów  wprowadzającym  ghet- 
ło  ław kowe.

Oczyw iście, nie chodzi tu o  god­
ność narodową, gdyż prasa żyd ow ­
ska wyjaśn la ,uż, że ław k ' na których 
będą Siedzieli studenci Żyd: ' należy 
tiznac za zaszczytne. N>e chodzi o  
kwestię stud ów, gdyż trudno zaprze­
czyć temu, że rozporządzenie rekto­
rów  sprzyja zapanowan u spokoju na 
Uczelniach i normalniejszemu biegow i 

pracy.

Chodzi o przełamanie postawy m ło­
dej inteligencji polskiei, która zdaw- 
s iy  sob:e sprawę z rozm iarów  mebez* 
p eczenstwa żydowskiego, postano­
w iła  z n m w alczyć i rozpoczęła tę 
w a laę  od całkow itego izolow ania się

od Żydów  i ich w p ływ ów  rozkłado­
wych.

Prasa żydowska nń i przestaje za j­
mować się tą sprawą, organizacje ży ­
dowski e zwołują w iece i zebrania, 
żydowska zaś m łodzież akadem icka 
ogłosiła strajk protestacyjny.

Omaw a (ąc szanse tego strajku, 
,,Nasz Przegląd.' pisze, że „żadna ko­
nieczność życiow a nie zmusi m łodzie­
ży  akadem ickiej do dobrowolnego 
za akceptowania ghetta ław kow ego1 
gdyż kapitulacja na tym odcinku po­

zbawiłaby nas (Żydów ) poparcia i 
sympatii wszystkich szlachetnych u- 
mysłów świata n ieżydow skiego". 
cel wszczętej przez żydowską m ło­
dzież i starsze społeczeństwo kampa­
nii protestacyjnej. Chodzi o  mobiłiza - 

cję „szlachetnych umysłów ze św ia­
ta iiieżydow skicgo", o  pozyskanie A - 
ry jeżyków  jako sukursu w  walce o  za- 
. ydzen.e Polski i opanowanie jej ż y ­
cia.

Jest to wypróbowana metoda ż y ­
dowska, którą Żydz. posługują się me 
od dziś.

M etoda ta jednak zaczyna zaw o­
dzić. Mobilizacja „szlachetnych umy­
słów " posuwa się ospale i po  za 
szrark1 urzędowe1 lew icy  nie rozsze­
rza s,ę wcale. Co zaś najważniejsze, 
nie w yw ołu je w  op.nii polskiej żadne­
go wrażenia.

E fekt listew  otwartych do rektora 
Zawadzkiego, w  których apelowano 
do jego „postępow ej" przeszłości i po 
tępiano go za ghetto ław kowe, go­
dzące ponoć w  dobre imię Polski, w  
zupełności sp a łł na panewce. Podo­
bnie nie osiągnie zam ierzonego celu 
w yw ;ad z p io f. Radlińskim, ogłoszony 
w  „Dzienniku Ludowym ".

W  w yw iadzie tym  profesor użył 
przeciw ko zarządzeniu rektorów  a r­
gumentu, który musi zbudzić w  opinii 
polskiej, m ów iąc oględnie, najwyższe 
zdumienie. Podkreślił miano wic.e 
„szkodliwość antysemityzmu dia o- 

bronności kr ju"
Dotychczasowe doświadczenia, cho 

cw zby z ostatniej woiny dosadnie od ­
m alowały wartość Żydów  dla celów  
obi-ony. W yraziła  się ona w  strzela­

niu ludności żydowskiej w  całym sze­
regu miast do wojska polskiego i ko­
nieczności obozu izolac; jnego w  Ja­
błonnie. W yraziła  się w  całej sieci 

szpiegowskiej i propagandowej na ty ­
łach naszej armii i w  szeregu innych 
zdaizeń, św iadczących Wprawdzie, o 
doniosłości zagadnienia żydowskiego 
w  sprawie obrony kraju, ale zgoła 
inaczej, niż to  się przedstawia prof. 
Radlińskiemu

Jak juz zazuaczyl.śmy, m obilizacja 
„um ysłów  szlachetnych ze świata po­

za żydowskiego' nie rokuje w  Polsce 

powodzenia. Spiawa żydowska zbyt­
nio już dojrzała, żeby można b y ło  
liczyć na powodzenie podobnej akcji, 
i zbyt jest powszechne pragnienie od- 
żydzenla Polski, aby wołan ie „szla ­
chetnych umysłów" o  dalsze zacho- 

nie było  wołaniem  na puszczy.

niedzielnym sfeidzfe
ZwiązSsu KalierezyKów

Od gen. Maiiana januszajtisa 
otrzymujemy poniższe uwagi, któ­
re w całości zamieszczamy

Red.

Ostatni dług' okres życia  Polski 
sprzyjał zam kow i myśli politycznej 
I dziś jeszcze, mimo dwudziestu lat 
państwowego życia  nowej Polski, do­
tk liw ie odczuwam y niezm iernie niski 
poziom myśli politycznej.

N ie tylko przeciętnego Polaka ale 
także w ielu ambitnych i skądinąd 
wybitnych ludzi „uprawiających po li­
tyk ę " znamionuje naiwność bez gra 
nic. Cechą charakterystyczną tych 
ludzi jest niezdolność do wnikania w 
istotę zagadnień, len istwo m yślowe w  
badaniu biegu i splotów1 zjawisk po­
w ierzchowność '.eh oceny i poebop- 
ność w  w y iągan iU  wnioskuw.

Interesuje tych ludz? bezpośre­
dniość; upraszczają sobie n ieraz bar­
dzo zawikłane sytuacje, oby zaraz w i­
dzieć efekt. Skłonność do w ielk ich  
słów1 i protestów , przeważnie w eroal- 
nych, bez w n ik liw ego oglądania Się 
na konsekwencje 1 skutki Nieurme- 
jętność dostrzegania tego, na czyim

Kontredans kunsoiibacylny
. Zdrowe normalne życie polityczne 

posiada zw ykle jasne kierownicze 
idee, mocno zarysowane w  społe­

czeństwie oparte na n:ch prądy oraz 
zrozum iałe dla ogółu cele, do któ­

rych zmi erza.
Ryun tego życia —  stosownie do 

okoliczności —  może być wolniejszy1 

lub szybszy, lecz linie jego rozwoju 
powinny być zawsze wyraźne. Świad­

czy  to o wewnętrzne, zwartość, spo­
łeczeństwa, o względnej jednolitości 

jego m yśli i o  zorgarizowane|, często 
samorzutnie woli do osiągnięcia w aż­
nych celów w  polityce narodowej.

Z  chwilą, kiedy życie polityczne za. 
mienia się w  kalejaosKop, kiedy na­
stępują wypadki nie związane ze so­
bą nicią istotnej, zrozum .alej potrze­
by, kiedy mnożą się sprzeczności, 
werhahzm zastępuje myśl, forma zaś 

treść, należy zdawać sobie SDrawę, 

źe normainv rozwój życia polityczne­
go jest wykolejony, krajow i zaś gro­
z i niebezpieczeństwo zt scia na ma ­

nowce.
O bjawy te od  dawna w ldzimy w  

Polsce i musimy przyznać, że narile- 
ich nie tylko się nie zmn.e,sza,me

ałe powiększa s ę z dnia na dzień. 
Od czasu k.edy w  poszukiwaniu w y j­

śc ia  z kryzysu, w  jakim znalazł się 
oboz rząaowy, proklamowano konso­
lidację, czyli zjednoczenie narodu, 

Z góry i jzrzystąpiono dc mechanicz­
nego tworzenia tej konsolidacji, za- 
mieszan e polityczne w  kraiu w zro ­
sło, konsolidacja zaś zaczyna nabie­
rać coraz bardzie-j charakterystycz­

nych przejaw ów

Ostatnio mamy nowy przykład te­
go zamieszania i tych sprzeczności 
które cechują nasze życie polityczne, 
w  szczególności zaś działalność ob o ­
zu majowego.

Dnia 14 bm. został zawarty sojusz 
pom iędzy Harcerstwem, Strzelcem i 
M łodą W sią. Chociaż są to organi­

zacje m łodzieży, sojusz został zawar­
ty przez ich kierownictwa, złożone 
często z osiwiałych polityków  i po- 

h tyk ierów  .którzy na organizacje te 
patrzą, jaa na swoją własność. Sojusz 

ten zawarty, oczywiście, pod mod ■ 
rym  dziś hasłem „konsolidacji", jest 
na tyle  charakterystyczny, że prag­

niemy poswięcic mu słów kilka.

Chodzi o to. że „S trze lec " i H ar­
cerstwo znajdują się w „O zon ie" nie­

mal od chwili ogłoszenia deklaracji 
płk. Koca. Niedawno „S tr z e le c '. nie 
porzucając zresztą „Ozonu", zawarł 
uroczyste przym ierze ze Związkiem 

Nauczycielstwa Polskiego, który —  
,ak wiadomo —  znajduje się w ostrej 
walce z  „Ozonem

Nieaosć na tym „Zw iązek  M łodei 

W s i" również nie wstąpił do „O zo ­
nu" i patrzy bardzo, krzywym  okiem 
na „sektor m łodzieżowy ' te; organi- 

zacj1 jaai stanowi złożona z  części 
b. O.N.R. „M łoda  Polska".

Bardzo słusznie pyta jedno z pism 

warszawskich. omawiając tę kom bi­
nację konsolidacyjwą, kto tu jest 
z k.m i przeciw  komu. oraz iak pogo­

dzić te sprzeczności?
N ie  łatwo dać na to pytanie odpo­

wiedź, zważywszy, że „konsolida-

T Y D Z IE Ń  W ŻY C IU  POLSKIM
„ P A R A G R A F  A R Y J S K I"
W  Z W IĄ Z K U  L E K A R Z Y

N a odbytymi w  Poznan.u zjeździe 
Zw iązku Lekarzy  Państwa Polskiego 
uchwaiono joaragraf aryjski (t. ’ . że 
członkiem  Związku mc m oże być Żyd 
ani przechrzta), Dwa za iydzone od ­
działy Zw iązku (w  K rakow ie L w o ­
w ie ) postanowiono rozw .ązać.

K O N F IS K A T Y

Przez całą prasę idzie fala konfi­
skat.

G D AŃ SK  
P-zez Gdańsk idzie nowa fala poli­

tyki antypolskiej. Piszemy o tym o- 
sobuo '

P O ŻA R  W S I tTETRa SZK1 
Spłonęła w zagadkowych okoliczno 

ściach częś* wsi Pietraszki, gmina 
Brańsk, pow Bielsko.

Z A G A D K O W Y  Z A M a CH  
W  W Y S Z O N K A C R  

Jak donosi PAT., nieznani sprawcy 
dokonał* zagadkowego zamachu na 
miejscowość Wyszonk . pow. W yso­
ko Mazowiecka

c ja "  jest dziś w  Polsce poprostu jed ­
nym z manewrów w  grze politycznej 
i z w łaściwym zjednoczeniem naro­

du coraz mme> ma wspólnego.
Z jednoczyć naród może jedynie 

wielna, pociągająca społeczeństwo, 

idea, nie zaimprow; zowana na bene- 
fis tej czy inne, grupy politycznej, 
ale wyrastająca organicznie z podło 
źa narodowego. Takie kierownicze 
idee, zdolne skąpić społeczeństwo i 

zorganizować jego wolę, powstają w 
ży ciu narodów, stosownie do potrzeb, 
jakie wytwarza rozwój d zie jow y i 
przeobrażenia społeczno - polityczne, 

zachodzące w  ich łonie.
Na tle tych idei odbyła się konso­

lidacja wszędzie tam. gdzie dzieło 
zjednoczenia narodów zostało doko­
nane, na tle tych idei w yrosły pań­
stwa narodowe, organizując energię 
polityczną mas i obracając ją ku 

wielkim  przeznaczeniom narodów.
W racając mvslą od tych skonsol 

dowanych krajów  do naszych stosun­
ków poetycznych, w iz im y  całą 
olbrzym ią przygnębiającą różnicę, ja ­
ka tu zachodzi. Różnicę zamierzeń 
i różnicę osiągnięć, różnicę metod i 
różnicę iniencyj.

Jasnym jest, że każdy naród ma 
swoje odrębne drogi rozwojowe i że 
niewolnicze naśladowanie wzorów  
obcych nie świadczy dobrze o w yro­
bieniu politycznym i niezależność, 
myśl.

Nmemniej jednak istota p-ocesu 
konsolidacvjnego wszędzie jest jed ­

nakowa 1 pragnąc osiągnąć zjedno­
czenie narodu, nie wolno o  niej za­
pominać.

W ie lk :e dz.ela wym agają czystych 
bezinteresownych mtencyj i dla tego 

hasło konsolidacji nie może być uży­

wane jako manewr w rozgrywkach 
politycznych

Piszem y o tym, gdyż ten kontre- 
dans konsolidacymy, który opano­
wał dziś pewne koła w  Polsce, zaczy­
na być szkodIiwv.

Przyczyn ia się on do jeszcze w ięk­
szego zamętu, do ostatecznego zacie- 

rama granic zdrowego sensu i coraz 
większego panowania werbahzmu 
nad treścią.

pasku są wodzeni i  czv{m  interesom 
służą. Bywają to często najzaemeis1 
łudzfe, ale jak ie  szkodliwi.

Sprawa staje się poważna, gdy lu­
dzie poJobni chcą zbawiać Polskę. 
Tak ie to — a nie inne —  wady po l­
skie um ożliw iły s łom  w rogim ' -wytę­
pienie najlepszych synów Polski wr o- 
kiresie powstań. T e  same wady umo­
żliw iają i  di.is,.a) skiei o w ywanie w y ­
siłków  rzesz, rozgoryczonych sytua­
cją w1 Polsce, na d^ogę bezpłodnych a 
często w ręcz szkodliwych posunięć, w  
których bądź gra nie jest warta 
s v  eczki bądź jest wyciąganiem  z o- 
gnia kasztanów dla wroga.

Ta lbe refleksje narzuciły mi sie 
podczas, mego udza łu  w  niedzielnym 
Z je fd z ie  H allerczyków , dziwnie zw ią 
zanego w  p rzes trzem i czasie z „kon ­
gresem' nowopowstałego S to n n c -  
twa Pracy.

N ie mam zamiaru oceniać w artości 
samego powstań a tej pa-lii. Jest to  
rzec z nikła i m ałego znaczenia. V&a- 
żne jest natomiast, że na czele tego u- 
grupowan.a, które w  godnym siebie 
tow aizystw ie, rok tomu rozbijało o- 
bóz narodowy podczas w yborów  do 
rady miejskiej w  Łodzi i popraw iło  
przez to szanse żydo - komuny —  
stanął ogólnie czczony w ie llu  żo ł­
nierz, gen Józe f Haller.

Obojętne jest to, że Ch. D. i N .P.R. 
razem wzięte, są n iew iele znaczącą 
grupą, że N .P.R była ruchem klaso­
wym, że praca jego była dotychczas 
akatolicka, a le ważne jest to, że z 
po lityką tych ludzi zw iązał swe na­
zw isko pierwszy naczelny w ódz ar- 
mii polskiej, gorliw y ; znany z jooboz- 
nuści katolik. W ażne jest także i to, 
że zaryzykow ano całość i imię Zw iąż 
ku H allerczyków , k tóry na swym z je ; 
dzie, odbywającym  się rów t ocześnie 
z kongresem Ch.D. i N.P.R., w brew  
istotnej opinii i r. ezakłamanej posta­
w ie zgromadzonych, w yraził o fic ja l­
nie nowej partu swe puparcie, czy  też 
ty lko  sympatię.

Prezes Zw iązku H alerczykow  zaa­
takowany o  sprowadzenie Zw iązku 
na bezaroża partyjno-polityczne, o- 
św iadczył, że musi s>ę poprzeć sam 
bezpośredn f< Kt zjednoczenia; in te­
resuje go ty lko  b e z p o ś r e d n i a  
wartość zjednoczenia, choć części 
rozbitego obozu narodowego. ,

Tu tkw i w łaśnie sedno błędu. Dla 
prezesa Związku H allerczyków  obo­
jętne jest,, że może podw ażył autory­
tet Związku; nie docenia konsekwen­
cji i sikutków użycia i nadużycia na­
zw iska gen. Hallera. Jego sugestio- 
nuje „bezpośredn i" fakt osiągniętego 
zjednoczenia. ,

Spróbujmy jednak spojrzeć na 
wartość w ypadków  niedz elnych nie 
z tej b e z p o ś r e d n i e j  odległości, 
ale potraktujmy je na płaszczyźnie 
szerszej.

W  układzie sił św iatowych ukształ­
tow ał się już szereg państw narodo­
wych. W  innych państwach znów  po­
wstały o  rozrastają się obozy narodo­
we. prowadzące w alkę o  w ładzę. Ca­
ły świat niemal jest w ogniu tej w a l­
ki. Zrozumieć łatwo, że w rogow ie u- 
strnjn narodowego rąk nie opuszcza-
i. Koncentrują W3zvstk<e wysiłki, a- 

ci b y  w  grze m iędzynarodowej osła­
bić państwa naiodowe, a w  rozgryw ­
kach p o lity l i wewnętrznej rozbić i 
zniszczyć obozy narodowe. Z jednej 
strony w idzim y gwałtowne wzm aga­
nie się nradii narodowego —  z dru­
giej koncentryczną o iensyw ę św iato­
w ego  żydostwa, głównie zaintereso­
wanego przec iw  temu prądowi.

Jeże li jest się n a p r a w d ę  naro­
dowcem, 4o trzeba w ytężyć  wczyst- 
kie siły duchowe, ażeby błędnymi 
czynami i posucięcLam. nie wspomoc 
w roga i  nie osłabić swego. K on iecz­
na jesT w ielka  czujność; jedynie w iel-

stępna ze strony wrogu —  niech 
śy ackzą na.sięptyące wypadki, które 
rozegrały się na przestrzeni ostatnie­
go roku. Pozorn.e nie mają one ze so­
bą łączności, choć są ogniwami* tego 
samegc łańcucha

Przed kilkoma zaledw ie dniami pre 
zydent Roosevelt —  n iew ątpliw ie 

pod w p ływ em  żydostwa, wyzyskują­
cego przeciw iaponskie nastioie S ta­
nów Zjednoczonyoh, dotkliw ie ugo- 

! dził swym oświadczeniem w  państwa 
na-oclowc. Prasa donosi, że tegoż 
dnia złożył też uroczystą w z y lę  naj­
wyższemu przedstaw-icielowi K ościo­
ła katolickiego.

Przed kilkoma miesiącami obser­
w owaliśm y dziwny obraz: o to  bhi* 
mowska, skomunizowana, masońska 
i nawskros zzydzia la  oficjalna Fran­
cja z wieLkimi honoia ir ' i przesadną 
pompą przyjm owała delegata papie- 
sk ego, kardynała PacellTego

W  o * łatnicb tak ie  czasach na te­
renie Folski zostaty podobno rozw ią­
zane przez w łaaze masońskie wszyst 
kie loże (nie w yłączając żydowskich 
„Bnei B n th "), należące do „W ie lk ie ­
go Wschodu Francji", Na ich mie*sce 
miano pow ołać do życia nową fo r­
mę —  „W ie lk i Zachód", który w za­
łożeniach swoich głosi, że z „w ie lo - 
tysiącletn iego" dośw iadczema ta j­
nych jrgaa: rucy; wynika m że jeanąk 
bez Boga i re .ig ii obyć sic -nie mo:-na 
żc należy odoać hołd K ościo łow i K a­

tolickiemu i  t. d., i t. d.
Pow yższe w ypadki staną się zrozu­

miałe dopiero w tedy, gdy przeczyta ­
my instrukcje Kom intem t1 —  jak na­
leży  komumzować Polskę. Instrukcje, 
te stwierdzają, że na całym świecie 
ujawnił się bardzo silny nawmói ku 
katolicyzm owi że zatem trzeba wni­
kać także i przede w'szystkim do cn- 
gemzacyj katolick ch i  kościelnych, 
aby zdobyw ać wypływy i w gląd  w  
najbardziej ukryte sprawy w ew nęt-z- 
nego życia Polaków .

Znane są w reszcie w/padk że do 
organizacyj katolickich istotnie w cho 
dzili komuniści i goiHwym w ykony­
waniem praKtyk religijnych w krada­
li się w  zaufanie ducnow ieństwa i  
uczciwych ludzi Zaobserwowaliśm y 
także i  na innych najrozmaitszych ob­
cinkach w  całyrir św iecie, że masone­
ria nakazała i przeprow adza „m a­
new r" ku katolicyzm ow i —  oczyw t- 
ście w  celach podstępnych.

N a tle  tego szeregu zjaw isk diziw- 
nie i  conajmniej zagadkowo w ygląda­
ją niedzielne zdarzenia. Ch. D i  N . 
P  R., k ióre dotychczas prześcigały 
się w  zwalczamu obozu iiarodowego 
w1 Polsce, z których N.P.R . stał na 
stanowisku klasowym  —  łączą się! 
Fakt ten jest tym w ięce j w ie le  mó- 
w ący, że wśród czo łow ych  członków  
i nawet w ładz now ego stronnictwa 
w idzim y długi szereg nazwisk zna­
nych i  masońskiego światopoglądu, 
fanat/Ków nieszczęsnego dla ludzko­
ści (szczęśl'w .e nrje,ącego) ok resu 
ideologu, zbudowanej na W . R ew o­
lucji...

A  już miary obrazu dopełnia i u- 
tiz.vmuje go w  stylu —  ukoronowanie 
tego zespołu zatwardziałych maso- 
no - libera łów  p.rzewodnic-fwem za­
cnego, gorliw ego katoliKa, generała 
Józefa Hallera.

Daleki jestem od  chęci u krzyw dze­
nia w  czym aolw ie-k tego  w ielk iego 
■ołnierza Folski, a le doprawdy ubo­

lew ać trzeba, że ten, zawsze ofiarnv 
człow iek  został do tego użyty. Można 
orgun;zalorom  pow inszować finezji 
w wykonaniu m edzielnegc tricku.

Czy dzień 10 pazaziem ika bedzie 
płodny w  jaidfcś skutki? Przyszłość 
to  pokaże.

Z łos'iwcem  byłby jednak ten, kto- 
by tw ierdził, że przyaład zjednocze­
nie. Ch. D i N.P.R. pociągnie innych 
i sprowadzi ..konsolidację obozu na­
rodowego . Oboz narodowy jest je-

kie ta enty poi >yczne mog- prow a- | dac. i jest już skonsolidowany, 
dzić t̂  zażartą i trudną w a lkę Do Ł
jak iego btopria jest ona zaw iłą  i  Marian Jam uzaltis
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W j?asiioi.nch featolici m m  I palskslti
P i lsk ie  społeczeństwo kresowe, w na­

der trudnych warunkach, zdobywa się na 
afensywę, wykazać potrafi swoją pręż­
ność w codziennym zgiełku walki o  pol­
ski charakter Wołyn ia. W  nadgranicz­
nych miasteczkach ziemi Krzem ieniec­
kiej odbyły  się podniosłe uroczystości z 
dużym udziałem miejscowej ludności poi 
s ki ej i przybyłych iicznie gości W  Biało 
.zćree święcono fundamenty pod Budowę 
nowego kościoła, w Łanowcach zaś obcho 
dzono 80-lecie istnienia koś-ciola parafia! 
nego. Obie uroczystości kościelne jeszcze 
raz potw ierdziły  doniosłe znaczenie nu 
s j jn e  na Kresach Wschodnich Kościoła 

Katolickiego w budzeniu ducha polskiego 
Ze szczególnym uznaniem należy pod­

kreślić bardzo wydatny udział 4rnrii pol­
skiej, której przedstawicie le byli gorąco 
i owacyjn ie witani. '  Jeden z dowodów 
zainteresowania to przyjazd do Bialozór- 
ki delegacji 12 dyw izji piechoty 7, Tnrno 
polu w osobach ppułk. Pokornego i majo 
ra Szeląga ora/, l iom e j  dt legacji K. O. P-u 
7. Baonu Dcderkały z, majorem BriK-hacz- j 
kieni nu czele. I

W  JBiałozórce ,-odcz&, poświęcania fun­
damentów pod nowy kościół delegat Ks. I 
Biskupa Szelążka, ks. k o m ik  A do lf  Ja 
rowewiez, —  w  kazaniu wołał —  o bez- ; 
względną postawę Polaka —  Katolika, ; 
mającego obowiązek bronić w iekowych 
tradycji polskich —  przy czym stwier 
dził, żc w oparciu o  Kościół f.hrystubO- 
w v  m oże Mar ód Polski być spokojny o 
Kresy W  schodnie.

Z pośród wielu przybyłych gości z du­
żym zainteresowaniem wysłuchano prze­
mówienia hyicgo dowódcy 12 Dyw. P ie­
choty Generała Martena Żegote JanSsznj- 
tłsa, który apelował do miejscowej szlaeh 
ty, by czcząc pamięć swych ojców  i ich 
pięknych tradycji rycerskich w obronie 
gran.c i w iary chrześcijańskiej —  dzisiaj 
budowali 7,drowy i tętniący żywym  ży ­
ciem kresowym bastion katolickiej N a ­
rodowej Polski.

W  I mówcach staraniem całego m ie j­
scowego społeczeństwa i nieisinidzonego 
ks kanonika Adolfa  Jarosiewicza odno­
w iono kościół w 80-lecie jeg> iMnienia. 
Łanowca nalezaiy od 1444 roku do rodzi 
ny Jałowieckich, a zamek, którego ślady 
jeszcze się Zachowały,zwany h\i grotow- 
skim. N owv kościół murowany buduje 
w  .1857 r. T^iodor Jelowicki, który  jest 
wytaczn »m  ..cgo.iundatoroHt. Obecnie c a ­
łe wnętrze kościoła i ołtarza zostały o d ­
nowione, stwarzając bardzo miłe i este­
tyczne wrażenie.

/ okazji 80-lecia w dniu 10 pażdeierni 
ka br. odbyła się uroczysta Msza święta, 
kfórą celebrował Re. Infułat Zagórski, 
v ikarlusz  generalny diecezji łuckłej w 
moście ks. dziekana krzemienieckiego 
Antoniego Stnniszew>k rgo  i ks. dziekana 
z Razowej 7, Tamo|H>lszczyz.nv, Karola 
( hntiełewskiego. Kawonie wygłosił ks. ka­
nonik A. Jarosicwicz. Podczas Mszy św 
przygrywała ‘ orkiestra KOP-u i śpiewał 
m ’ escowv chór.

na Wołyniu
P o  nabożeństwie odbyła się akademia 

zagajona przez proboszcza ks. kan Jaro- 
siewicza, k ióry  om ów iwszy  po królce 
historię kościoła i parafii łanow-ieckicj, 
ujawnił wicie nieznanych szczegółów 1 
dzie jów kościoła i jego misji na kreso­
wym szlaku polskiego rycerstwa, b ro ­
niącego Europę przed najazdem wschod­
niego barbarzyństwa Przytacza ciekawe 
d.ine z roku 183.'i parafii łanówierkiej i 
tak wsie: Domaninka liczyła w- 1833 ro ­
ku 19ł) parafian dzisiaj 12; Grzybowa 137 
dzv !a j  80; Smiowce 175, dzisiaj 157. Kuś 
kowce W ie lk ie  15, dzisiaj 3; Ozyszkowce 
60. a deislaj 10: Ośniki 38 dz.isiaj — ; ł.a- 
nowce - miasteczko 109 dzisiaj z. urzęd­
nikami 200. W  innych wsiach nie pozo­
stał już nikt i mówca zapytuje.„gd/ii oni 
są?—  wśród nas! —  jeszcze nie znani... 
często przeciwko nam!’1 Mówią o tym 

same nazwiska jak Sowińscy, Sienkic- 
w icze, Prusowie, Kańscy. Górscy i tysią*. 
ce innych —  dzisiaj zaliczających siebie 
do ruchu t- zw. .ukraińskiego11.

Następnie wysłuchano ciekawego re­
feratu. specjalnie przybyłego ze Lwowa, 
adwokata Adama Macielińskiego, działa­
cza Stronnictwa Narodowego, n. t ..Ro­
la kościoła katolickiego w Europie 1 jego  
misja na Ziemiach Wschodnich". M ów ­
ca w głęboko ujętym przem ów ie­
niu om ów ił historię Kościoła w rozwoju 

Marodow i próby tajnych sił m.ędzyna- 
lodow ycb  w szczególno'' : ! masonerii i

Żydów —- rozsadzenia tei największej 
w dziejach świata organizacji ducha 
chrześcijańskiego, w czasach średniowie­
cza aż bo  czasy dzisiejsze, jakich jesteś­
my świadkami dzisiaj —  podważenia au­
torytetu Kościoła oraz zabiegi o zniszczę 
nie komórki rozwoju Narodu Polskiego 
jaką jest rodzina wychowywana na 
zasadach katolickich Naytęjmie skreślił 
historię działalności kościoła na kresach, 
na których pojęcie katolik jest równo­
znaczne z Polakiem, Kościół katolicki jił 
Z iemiach Wschodnich Polski jest jedy­
nym czynnikiem torującym drogę cywili  
zacji poiskiej stwarzając trwale funda­
menty potęgi Polski katolickiej, prawdzi 
wic  nan-dowei, a wśród narodów Kuropy, 
państw a z którego glosent liczyć się na­
leży. Gorące i długie oklaski były bardzo 
wym owną nagrodą za omówienie roli Kc, 
ścioła w czasach gdy wzmagają się ataki 
na Ko-ściól, religię i spoistość rodziny.

Udziaf Orkiestry Baonu K.O.P. z De- 
derkał Chóru miejscowego i ódtańczo- 
ny mazur i krakowiak przez 4 pary m a­
łych dzieci osadników wojskowych z 

Kurhan dopefniły eatości.

Na akademii bvli obecni o f icerowie 
K .O .P -u  z dowódcą p.pułkownikiem Gą- 
j iork iem  na czele

Uroczystość zakończono zabawą, z k tó­
rej dochód przeznaczono na wydatki po 
łączone z odnowieniem kościoła.

W a l k i  o  j j > I s K g ś £
BialfrpiijWtł palestry

Gospodarze na krakowskiej targowicy
\v r 1905 ęm ina m. Krakow a po- ' 

wolała do życia za wzorem  W ieckra, 
Krakowską Kasę Targową. Kasa ta 
miała ściągnąć do K rakow a har.del 
bydłem  i nierogacizną i finansować 
czesuy prezydent Krakowa wydzier- 
V m  dla rzeźm ków  i masarzy kra­
kowskich. Już na własną rękę i  bez 
brania wzoru z Luegftrowskiego, a 
W jęc  antysem ickiego W iednia, ów ­
czesny p-ezydent Krakowa w ydzier­
żaw ił Kasę Targow ą —  Żydom, je ­
dnemu z banitów i rodzinie Lan - 
Jauów. Tak  było aż do r. 1927 

W  kwietniu 1927 r. zgłosiła się i 
o-rzyirała* dzierżaw ę nowa spotka 
„C.aro' Założyli ją Bank M ałopolski, 
Cech R zeżm ków  i M asarzy oraz g ó r ­
na m Krakow a T rze j wspólnicy z ło ­
ży li 550 łys zł. i  jąko ,.Caro‘ o trzy ­
mali Kasą Targow ą w  dzierżaw ę D y ­
rektorem  został dalej jeden z rodu 
Jandauów, urzędnikami przeważnie 
rów nież Żydzi

,,Caro rozw rnęla skrzydła do lotu. 
Kredytam i szastano szeroko, bardzo 
szeroko. W  r. 19.32 okazuje się, iż 
spółka jest niewypłacalna. Straty 
wynoszą około 2 m il zł. W spóln icy 
Itiż wczesniei częsc1 ow o uciekli lub 
odm ówili podpisów  na wekslach gw a­
rancyjnych, na placu została Gmina. 
Ostatecznie, poza kapitałem  udziało- 
Y/ym straciła g w n a  ok. 1 300.000 
zł. wskutek tego, żł „w  toku rozw i- 

nia się in teresów  Spółki Gmina m- 
Krakowa udzieliła Bankowi Dyskon­
towem u gw&rancąi na zł I 000.000 
zaś innym instytueiom na około  zł. 
600.000“ . W  końcu r 1932 Gmina 
.zaangażowana była w  spółce ,,Caro' 
kapitałem  w kw ot i« zł. 300.000 gwa- 
rancjami na zł, 1.600.000 swoim do­
brym imieaiem jako u<łz ałow ca Społ-

S t & h a S a u c z y  Z y r a r t & ś w
(iod s z ta n d a re m  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o

ŻYRARDÓW, w październiku, 
akademia, uraz wbijanie pamiątkowych 
gwoździ. Prztdstawic.ele wszystkmh 
cechów, organizacyj gospodarczych, spo 
leczuych 1 kaioflcKicb wbili pamiątkowe 
gwoździe, składając na ręce kierował - 
ka, k o l Makowskiego życzenia.

Pierwszy przemówił delegat Zarządu 
Rejonowego, Który przekazał proporzec 
prezesowi 7ęrządu dow. kol. Klelkiewj 
czowi, a ten wręczył go chorążemu, od 
którego odebrał przyrzeczenie- Reierat 
pohłyczny wygłosił delegat Zarządu W c 
jewódzkiego kol. Jan Uztżyński. Prze- 
mówieuie jego przerywane bvło często 
gorącymi oklaskami i okrzykami.

Na zakończenie przemówił w uniai 4 
kupiectwa i rzemiosła po«skiego p. Z- 
Wiśniewski, który mocne podkreśl!/ ko­
nieczność walki z Żydami, która jest 
walką o ło, czy Polacy będą w Polsce 
wolnymi gospodarzami, czy też uzależ­
nionymi od obcych wyrobnikami.

Akademię zakończono odśpiewaniem 
Roty i Hymnu Młodych. Obecnych na 
sali było około 1000 osób. Wieczorem 
odbyto się przedstawienie urządzone sta 
rantem sekeji teatrainei Stron. Nar.

Uroczystość niedzielna wykazała prze 
mitauy, jakie zaszły w robotniczym Ży­
rardowie w ci^gu ostatnich lat. Jaszczu 
jedno miasto robotników stanęło pod 
sztandarem narodowym wyzwalając się 
z czerwonych I żydowskich powijaków. 
Robotnik żyrardowski mocno iaakcento 
wat, że lazem z robotnikiem łódzkim, 
chłopem z Przytyka i ak»dem'kiem chce 
służyć Polsce i tylko Polsce, 1 nie pra - 
cować dla międzynarodówek żydowsko* 
Komunisiyczno - socjalistycznych,

(J 0 )

Robotniczy Żyroidcjw przeżył swój 
„dziejowy" dzień. On. 10 października 
koło Stronnictwa Narodowego w Żyrar 
dowie urządziło uroczystość poświęcenia 
proporca. Uroczystość rozpoczęła się 
zbiórką na placu przed lokalem Stron - 
nictwa, gdzie ustawiły się delegacje ze 
sztandarami, Sokola, cechów, kói Stron, 
Narodowego: z Sochaczewa, Skiernie­
wic, Md* sówka, Grodziska, na, tepjje 
stanęła kolumna jasnych koszul, ->ra*z 
szeregi członków.

Raport odebrał delegat Zarządu Wc » 
jewiuzkiego kol. J, Dztżyński, który do 
konał przeglądu oddziałów, Wychodzą - 
cy z lokalu poczet, nioaący nowy propo - 
rzec, przywitali zebrani pozdrowieniem 
narodowym, Nastpnie szeregi ruszyły 
do kościoła na Mszę św.

Po nabożeństwie poświęcił proporzec 
ks. dziekan Korsakowski, który w yg ło ­
sił też piękne okolicznościowe kazanie 
intonując na zakończenie „Boże coś Pol 
skc1'. Rodzicami chrzestnymi byii pp, 
dr. Toka-ski, M. Więckowski, robotnik, 
J. Adamczyk, rolnik, J, Makowska 1 A. 
Śledź. Z kościoła, oddziały wraz z pocz­
tami sztandarowymi udały się do domu 
ludowego, gdzie odbyła się uroczysta

Kraków , w październiku

ki z ogtaniczoną odpow iedzia lno­
ścią". Ta.k dosłownie określa gospo­
darczą stronę „C a ro " obecna K om i­
sja Rew izyjna Rady m. Krakowa.

D ef cy ty „C aro  przejęła w  ca ło­
ści Gmina m Krakowa W spólnicy 
stracili ty lko  udziały, a dyrektor 
Soółki na ;akiś cza* wolność. Skarży 
on jeszcze obecnie „Caro ‘ o k ilka­
dziesiąt tysięcy zł. poborów, ponie­
waż „Spółka nie formalinę w yp ow ie ­
działa mu posadę

Ostatecznie mag.ztrat przęjął Spół­
kę całkow icie na swój rachunek i da­
lej ją prowadzi, Starymi wynikami 
zajął się prokurator i sąd karny oraz 
specjalna Komisja Rady M iejskiej. 
Komisja tą jednek ani rusz me może 
zakończyć swoich badań.

Obecn*e rad  gospodarką ea łkov ’ i* 
cię ugnunnionei spółki , Caro czuwa 
Rada Nadzorcza w  następującym skł* 
dz.c: dr Stanisław KTm ecki, w icepre­
zydent jn „ prezes, a dr Konst, G rzy ­
bowski, Andrzej Różyck i, Maks 
Kcssler, Feliks Rajman. Henryk 
Taubman i M. Pelzhng —  członko­
w ie ,

Krakówsk 1 Kasa Targowa nie mo­
że, jak widzimy, od r, 1905 w yrw ać 
się z rąk Ż y d ó w ,  N*e wyleczyły 
zarządu m K rakow a z tej' choroby 
nawet parominonowe straty.

Obecnie —  tak tw ierdz1 kon.»*,j* 
rew izyjna — interesy Spółki popra­
w iły sie. Daje ona nawet drobne do­
chody. W  ciągu 3 lat ostatnich Otrzy­
mało nrasto za czynsz dzierżawny: 
kw oty 80 tys., 10 tys. f 40 tys, żj. 
Prze jete sł raty w długach na sumę 
1 300 000 zł, obciążają miasto.

Tak  to gmina. m. Krakowa w yszł* 
na spólct z Żydam w  Krakowskiej 
Kasie Targowej,

Gruatownu znajoutośłS 
f p r a w  P o m o r z a  J e s t  

obowiązkiem k s i d e g o  

P o l a k a !

Ki aiców, w październiku.

Falestrą małopolska o której pisa­
no często, i-J jest palesirą małe p o l­
ską, pok^załe w osiatmch latach, że 
taką być nia chce,

Historia zdrowego odruchu polskich 
adwokatów przeciw  żydowskiej sup^e 
m acji zaczyna się od przyłączenia 
pewnej części terytorium Sądu Ape 
lacyji.ego LuDelskiegc io ierytouum 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie. "»m 
samym adwokaci z tegc obszaru (t>z e 
reg powiatów woj. kieleckiego) stak 
się członkami krakowskiej Izby A dw o 
kackicj. Zaczynem stała się gr ipa 
adwokatów z tego te-enu m ianov icie 
grupa adwokatów kieleckich, która 
zwróciła się do wszystkich z dv. oka - 
tów Polaków  w krakowskiej Izbie z 
wezwaniem, by przy wyborach na 
walnym zgrimadzer-u Izby w  dn 23 
listonada 1935 głosowali wyiącznie na 
Polaków  uznając słuszność zasady: 
,.W  adwokaturze polskiej, jak i w  ca 
łej Polsce- powinni rządzić Potacyi 
Bowiem ..zasadę tę powinien uztać 
każdv członek adwokatury polskiej, 
niezależnie od wyznania i narodowo­
ści, i uąiąć się przed nią jako koniecz 
nością".

„G dyby  lista polska przepadła —  
pisali wówczas adwokaci k ieleccy —  
w zyw am y kolegow Polaków, ktorzy 
obecnie piastują jakiekolwiek godno­
ści w samorządzie adwokackim, aby 
niezwłocznie zrzekli się swych manda 
tów; niech się stanie oczywistym , co 
dotychczas dzięki ich udziałowi w  sa­
morządzie iesi maskowane, że my Po 
Iacy w naszej O jczyźn ie ulegamy prze 
mocy żydow skiej".

In icjatywa adwokatów kteleckmb 
osiągnęła wówczas skutek tylko morał 
ny, Opuszczenie walnego zgrom adze­
nia pt zez część adwokatów Polaków  i 
stworzenie przegrody m iędzy nin.„ a 
adwokatami żydowskimi a później 
jeszcze pubir.zna iyskusia  w prasie i 
w kołach adv.okackich na tzmat zaży- 
dzenia palestry małopolskiej by ły  to 
■wtedy jedyne skutki i etekty pod ję­
tej akcji W vbranvm  do włada Izby 
adwokatom Polakom brakło wówczas 
a !v  woli i poczuc.a godność, narodo 
wej by zrzec się mandatów otrzym a­
nych z łaski żydowskiej większości.

W  rok później w  listopadzie 1936 
uświadomienie i zrJzunłlcnje kwestii 
żydowskiej postąpiło naprzód. Akcja  
ze strony polskich adwokatów była Ie 
jpićj zorgan aowana i osiągnęła już 
większe rezultaty Żydzi oczyw ocie 
po statemu w ykorzystali swoją l i c z ­
bową przewagę i znów skład w ładz 
Izby  był wyrazem  ich wpli. P rze liczy

się jednak o tyle, że większość w y ­
branych Polaków  z łoży ła  mandaty i 
tunkrj me sprawowała. Nieliczni, któ

rzy tego nic uczynili stanęli pod p rę *  
gierzem op.nii publicznej i .swych k o 1 
lęgów Polaków.

ty  czasie całej tegorocznej kaden­
cji we władzach Izby trwa w , sowi® 
stan tymczasowy. Toczą sie bowiem 
ciągta pertraktacje o  zlikw idowanie 
konłjiktu w Izbie. O pnraty się -uż o. 
ne o Naczelną Izbę Adwokacką i o ^  
nisterstwo Sprawiedliwości iedrak 
bez rezultatu. Butni i pewni sieoie Ży 
dzi nie zan-ierzaią podporządkować 
się woli gospodarzy państwa. A d w o ­
kaci P o la ry  oczw ^ście ód swej s 'u «z 
nej zasady prawa do rządzenie w  kor 
poraćji zawodowej w swyrr ydasnym 
państwie odstąpić nie mogą

Tegoroczne walne zebranie Izby po 
winno już przynieść zdecydowm ® 
tów Polskich, Koła Adwokatów  P o la ­
cy muszą ująć w  swe ręce sterovranie 
małopolską palestrą. Ugrupowana) 
adw okack ie sto jące na gruncie praw ł, 
Polaków  do rządzenia i decydowania 
w t właBnym państwie muszą uczynić 
wszystko by prawo to na gruncie swej^ 
zawodowej korporacji zrealizować.

X
Adw okaci polscy sprecyzowali już 

jw e je  stanowisko w sprawie obiady 
władz w Izbic adwokackiej. W  ub ły  
j;odmu odbyło s e  w Krakowm posie­
dzenie delegatów zw iązku Adwoka - 
tów  Polskich, K o la  A dw ok atów  Po&ą 
ków i adwokatów niez,rzcszonvch. Ną 
zebraniu tym obecni stanęh na sta «  
nowriaku, że adwokatom Polakom na­
leżą s»ę stanowiska: dziekana R a d yA - 
dwokackiej, prezesa sądu dyscyplina* 
nego i zwierzchnika rzeczników d y  - 
scyplinarnych, 12 na 19 mieisc w R a ­
dzie Adwokackiej, 8 m iejsc w  sadzi® 
dyscyplinarnym (na 14) oraz dwa 
mandaty (na trzy) do Nacuelnej R a ­
dy Adwokackiej. Dalej zastrzeżono, 
źe adwokaci Po lacy muszą ttneć 
w p ływ  także i na ciobur kandvdatćw
t 1 o.L I - -- - i,ani uirlAMI®żydowskich relem uniemożbwiem*

Komumzującychwyboru .-ulwoka .ów 
do władz. Jzł y

Na zebraniu tym postanowiono ni® 
waawać się w  pertraktacje z *dwoka 
fami łydam i, o ile te żądania nic zo ­
staną w całości uznane. Równać z e r  
śnie postanowiono w  razie, gdyby żą ­
dania te uwzględ "one nieś został' 
zbojkotować walne zgromadzenie I* 
zby, zas w stosunku do adwokatów 
Polaków, którzyby nie solidaryzował, 
się z tym stanowiskiem zastosować w  
w  takim wypadku Doikot zawodowy * 
towarzyski.

Słuszne stanowisko polskich adwo 
katów musi znaieżć poparcie morał- 
ne w całej pWskiej opinr pub"c?nej i 
rękohnię, źe  s p c le 'i : tó s iw o  wyciąg-, 
nie konsekwencje wobec tych Po la ­
ków - adwekatów, którzyby zechcieć 
wyłamać się z solidarności.

Zjazd s?lschły zagrodowej
z  te re n u  P o ^ k e r p a : ^

W  niedzielę, dn, 17 b. m. odbędzie się 
we Lwowie uroczysty zjazd szlachty za­
grodowej z Podkarpacia. Potomkowie 
wiernych Polsce obrońców kresowrvch 
przybędą n* ten zjazd z teram* woje­
wództw lwowskiego i stanisławowskie­
go — w dużej masie.

Od kilku tygodni naolywają zgłosze­
nia do zarządu okręgu T-wa Rozwoju 

.urn Wschodnich w Przemyślu, który 
organtzuie zjazd przy pomocy lwow- 
sk’cb organizacyj społei znych. Dotąd 
zgłosiło swój ud/iał 3 i pół tysiąca szla­
chty, która we Lwowie nawiązać chce ści­
ślejszą łączność zarówno między sobą,

5 <rjćwfearze z t .U .&
M o s i i i i  oStirdnej zbrodni

esa za s ile n ia  k a s y  o rg a n iza c y jn e j
P A T  podaje następująca szczegóły z* 

śledztwu w sprawie dokonanego dn, 6 
m ja b. r. mordu na osobach rodzeństwa 
Marii i Mieczysław' Jasińskich, właści­
cieli ziemskich w Bełżcu pow, Złoczów; 
Do dwora Ł  p. Jasińskich przybyło pię­
ciu osoDników, z których jeden prze­
brany był w mundur policjan.a, i przed­
stawiwszy się za wywiadowców, prze­
prowadzili fikcyjną rewizję, zabierając 
kilka tys. zł., nie ruszając jednak kosz­
towności. Następnie wezwtli oni Jasiń­
skich do udanie się z nimi rzekomo na 
policję i po drodze n« wozie z. sTzebli 
ich z zimną krwią, mierrąc w tyj gło­
wy. Metoda dokonanego rabunku wska- 
zrwata na to, że Jest to t. zw. ekspro- 
priacin, czyli rabunek dla zasilenia ka.

sy organizacyjnej, dokonany przei człon- 
ków 0. U. N.

Nazajutrz jeo*n z policjantów spotkał 
uczestnika tego rabunku i morderstwa 
i został obaypany strzałami, jednak od­
powiedział ogniem i bandytę zastrzeli! 
Wkrótce uj’ęto innego uczestnika zbrod­
ni, a nastpoin w powiecie rohotynskim 
aresztowano dalszvcb dwóch bandytów. 
Nadto kilku G. U. N,*owców areszt iwa- 
no i osadzone w arebztach złoczowekieb 
pod zarzutem udzielenia, bandytom po­
mory w czasir ucieczki. Przy bandytach 
znalezione ok, 400 dolarów i ponad 500 
zł., pochodzących z rabunku w dworze 
bełzeckim.

Proc«« odbędzie się przed ławę przy­
sięgłych w  Złoczowie, Prswdonndotmie 
w styczniu lub w lutym.

Lw ów , w  paździwnitku, 
jak i pokrewnymi organizacjami społecz­
nymi, ora*: omówić swe sprawy organi­
zacyjne.

Inicjatywa do zajęcia «ię żyjącymi na 
terenach Małopolski Wschodniej potom­
kami dawnej szlachty zagrodowej, •— 
pobudzenia ich do duchowego odrodze­
nia i wydźwignięcia się z biedy, wyszła 
od samej ludności i to z biednego, przy­
granicznego powiatu turczańskiego, któ­
ry jest kolebką ruchu oorodzenczego 
wśród podkarpackiej szlacnty zagrodo­
we,, Rzuconą myśl podchwyciły mue po­
wiaty, przystępując dc, akcji organiza­
cyjnej kół gminnych i związków powia­
towych, rozpoczynając pracę nad rewin­
dykacją mas szlacheckich i dalszym kul 
tu^amym gospodarczym rozwoUm ziem. 
zamieszkałych przez szlachtę zagrodo­
wa

Zasadniczym celem tej akcji nie iest 
bynajmnici wskrzeszanie jakichś przywi­
lejów stanowych, czy kastowości, a ja­
danie i wyłącznie: usilna i rzetelnr pra­
ca dla Polski w łączności z całym pol­
skim społeczeństwem Małopolski Wscho­
dniej, Związki i Koła szlacheckie propa­
gują t> swoich członków dawne cnoty 
przodków, ducha rycerskiego, karność, 
wzajemną tolerancję i zgodę- zamil iwa­
nie do oświtt*y i pra-.y, — opierając *tłę 
w swei pracy oświatowej i ohywatełsko- 
wychowawczej o istniejące w terenie 
polskie organizacje społeczne.

V ciągu bież. roku ruch organuaeymy 
wśród .zlachty podkarpackiej ogarnął 
wszystkie niemal Bołudpiow powiaty 
województwa lwowskiego i stanisławow- 
sk.ego, znajdując już oddźwięk i n?, te­
rem ch województw: tarnopolskiego, wo­
łyńskiego, wileńskiego i białostockiego, 
na którvch zamieszkuje również w licz­
nych skupien-ach szlachta zag.odowa.



Zaiste, godna podziwu jest pom y­
słowość żydowska w  waice z ruchem 
antyżydow skim ' N iem a bodaj tygo ­
dnia, by żydowska kontrofensywa 
p rzec iw  antysem ityzm ow i nie v-zbo- 
gaciła się o jakiś now y argument, o- 
raz jakąś, warczącą pod hasłem tego 
argumentu, kolumnę bojową.

W  tych dniach w ym yślili oni te­
orię, że rucn antyżydowski . zabija 
przemysł, a w ięc powiększa bezrobo­
cie, czy li godzi w  interes mas robot­
niczych.

Bazą w ypadow ą ofensywy, oparte]
0 ton argument, jest B iałystok i p ize  
taysł białostocki.

W  tych dniach ukazał się w  „N a ­
szym Przeglądzie11 sążnisty artykuł 
pod w ym ow nym  tytułem : „P iK iecia- 
rzu, zwyciężyłeś. . robotnika polskie­
go11. A rtyk u ł zaw iera obszerne roz­
ważania na temat depresji, jaka o- 
statnia zapanowała w  przem yśle tkac 
k im  v. Białymstoku.

Aa tykui przyznaje, że jedną z p rzy 
ez,yn te j depresj. jest skurczenie się 
eksportu, spowodowane dumpingiem 
włoskim  w  Indiach Brytyjskich , oraz 
ustaniem zam ówień z Cliin, które to 
dwa rynki odgryw ały dużą rolę, jako 
odbiorcy białostockiego przemysłu. 
M im o jednak tego tw ierdzenia, któ­
re „Nasz P rzeg ląd11 zmuszony był 
wykrztusić, g łów ny nacisk w  ośw iet­
leniu przyczyn białostockiego k ry ­
zysu kładzie on na sprawę rzekom ych 
strat, ponoszonych przez przem ysł 
białostocki z powodu .pikiet11 antyży­
dowskich po małych miasteczkach.

Argum entacja „Naszego P rzeg lą ­
du1’ bynajm niej nie jest w zięta  „z  po­
w ietrza11. Jest ona oparta o „solidną 
podstawę11, w  posiaci opinii „pow aż­
nych autorytetów 11. Tym i autorote- 
tami są: „Zrzeszen ie Przem ysłow ców  
w  Białym stoku11, jako reprezentant 
producentów, oraz białostoccy socja­
liści. >ako reprezentanci m iejscowe­
go środowiska robotniczego. A le  nie 
potrzeba być szczególnie dobrym  
znawcą życia polskiego, by zdawać 
Sobie sprawę z tego, ze am przem y­
słow cy białostoccy (przem ysł biało­
stocki jest jedną z najbardziej, jeśli 
n ie najbardziej zażydzoną gałęz.ą 
przem ysłu w  Polsce), ani białostoccy, 
czy w  ogolę jacy  koi w iek socjaliści, 
r ie  są bezstronnym św iadkiem  i eks­
pertem, gd y  idzie o sprawę żydow ­
ską

Zrzeszenie Przem ysłow ców  (biało­
s tocka  w yaam e socjalistycznego „R o  
botnika- z tryum fem  podkreśla, iż 
ko nuhikat Zrzeszenia nosi podpis 
Polaka, inż. lUegerta), stwierdza, że:

„Ogromny spadek wywozu. spowodowany 

był utratą rynku Indyj Brytyjskich i zatrzy­
maniem transportów do Chin. Jednakże i in­
ne rynki niezbyt dopisały. Eksporterzy bia­
łostoccy, znani ze swej rzutkości i energii w 
wystukiwaniu rynków zbytu dla swych w y- 
robow, są zniechęceni obecnymi warunkami 
pracy-  ̂ Szczególności eksporterzy tutejsi 
skarżą się na nieuzasadnione trudności ze 
strony czynników powołanych do kontroli 
kalkulacyj. W  sytuacji, gdy normalny eksport 
znacznie spadł, taki system na dodatek znie­
chęca całkowicie do wywozu"

Obok tych jednak wywo&ów, któ- 
"•ych rzeczowości me mamy podstaw 
kwestjonować, komunikat Zrzeszenia 
Przem ysłow ców  w  Białymstoku za­
puszcza się w rozważama, usiłujące 
godzić w ruch antyżydowski.

„Tutejszy okręg włókienniczy produkuje 
tanie wyroby, których odbiorcy w  lw iej czę­
ści rekrutują się z rolników i robotnikow. 
Ogniwem, docierającym do konsumenta -  
rolnika jest skletrikarz -  decalista małomia­
steczkowy Ostatnio ze względów na ekscesy
1 niepokój w  małych miasteczkach handel 
prawie zamarł; hurtownik, który te sklepy 
zaopatrywał w  towary, zaprzestał sprzedaży 

na kredyt, gdyż wypłacalność sprzedawcy 
pikietowanego, a często zrujnowanego, Jest 
wielce wąiphwa. Z kolei hurtownik, zakupu­
jąc towar u fabrykanta i chcąc się „ubezpie­
czy t  ", nie płaci gotówką, lecz wekslami, któ­
rych płatność staje się wątpliwą w  tych wa- 
runka-h. Obław  ten jest groźny dla tutej­
szego oarodk_ i może w  swoich następstwach 
okazać się katastrofalny. Pierwszym skutkiem 
był znikomy utarg we wrześniu i zmniejszo­
ne znacznie uruchomienie fabryk. Stan uru­
chomienia spadł poniżej poziomu najgor­
szych lat kryzysu. Wskutek więc ekscesów 

antysemickich tysiące robotników obecnie 
pozostaje bez pracy"...

W yw od y te skw apliw ie podchw y­
ciło białostockie wvdanie „R ooo iu i- 
ka , starając się zawarte w  nich po­
glądy rozkolportować w  masach ro­
botniczych.

Cóż o tych w ywodach sądzić?
Przede wszystkim  —  nie mam y 

Zaufania do ich rzeczowości. Pachną 
one o m ilę  celowa filoseimcką ten­
dencją, naginając avgum tntację do z 
góiy  postawionych wniosków. N ie 
w lerzyrry , by ruch antyżydowski —  
jeszcze bądź co bądź bardzo m łody i 
za ledw ie z trudem usuwający z m ia­
steczek najniższe szczeble żydowskiej 
drabiny gospodarczej: stragany, skle­
piki i sklepy —  by ł w  stanie już dzi­
siaj skutecznie godzić w  tak potężne

bastiony żydowskiego kapitału, jakie 
stanowi w ie lk i przemysł. N a jp raw ­
dopodobniej, depresja białostocka 
w yw ołana jest zupełnie innymi przy- 
czynam owym  kurczeniem się ryn ­
ków  azjatyckich itp.

A ie  jeś lib y nawet istotnie już teraz 
ruch antyżydowski zaczął odbierać 
zarobek żydowskim  przemysłowcom, 
a nawet doprowadzał żydowski prze­
mysł do upadku— w yznajem y, że zgo 
ła nie bylibyśm y tym  przerażeni.

Nasze dążenie do odżydzenia życia 
gospodarczego kra jil n ie ogranicza 
się bynajm niej ty lko do dziedziny 
straganów i sklepików, Zgoła się z 
tym  nie kryjem y, że tak samo, jak 
radzi jesteśm y w idzieć zw ijan ie, lub 
spizedawam e w  polskie ręce żydow ­
skich sklepów i sklepików, tak samo 
radzi będziem y w idzieć zw ijan ie, lub 
przechodzenie w  polskie ręce żydow ­
skich fabryk. 1 wcale się o to nie o- 
bawiamy, by miało to w  polskim ży ­
ciu gospodarczym w yw ołać jakieś po­
ważniejsze wstrząsy: żydowskie
przedsiębiorstwo bankrutuje wsku­
tek bojkotu tylko tam, gdzie wyrosło 
iUż konkurencyjne przedsiębiorstwo 
polskie, odbierające mu k lijen telę, to 
znaczy, gdy owo przedsiębiorstwo ży ­
dowskie stedo się już w  życiu  gospo­
darczym  ogniwem  zDytecznvm.

Czyniliśm y już nieraz porównanie 
żydowskiego aparatu gospodarczego 
do drzew a1 korzonkami tego drzewa, 
ssącymi życiodajne soki z gleby go­
spodarczej kraju są żydowskie stra­
gany, sklepiki, sklepy, handel domo­
krążny, drobna lichwa; korzeniam i 
średnimi i grubym i jest m ały i w ie l­
ki nurt; pniem i koroną d>-zewa —  
żydowski w ielk i przemysł, handel 
m iędzynarodowy i finanse.

Niszcząc najdrobniejszy hanoel ż y ­
dowski, podcinamy drobne korzonki 
drzewa Drzewo bez drobnych ko- 
rzonKÓw uschnie; uschną w  nim i 
grubsze korzenie i pień i korona. N ie 
w yda je  nam się, b y  praca nasza dała 
juz tak w ielk ie  rezultaty, Dy cale 
drzewo zaczęło już usychać dzisiaj —  
ale perspektywa tego usychania wca­
le  nas nie przeraża, owszem, jes i na­
szym  celem

Tu i ówdzie ów  proces usychania 
już się n iew ątp liw ie zaczął: obok po l­
skich placówek handlowych powsta­
je rów nież i drobne w ytw órn ie  (np. 
tkackie), opierające swoje powodze­

nie o ruch antyżydowski, t. j. o za­
pewnioną, polską klientelę. Musi się 
to z pewnością odbijać na interesach 
fabryk żydowskich. Zjaw isko to bę­
dzie n iew ątp liw ie stopniowo w zra­
stać, ogarniając- coraz to nowe dzie­
dziny i gałęzie wytwórczości. Bę­
dzie ono n iewątpliw ie iść w  parze z 
propagowanym  przez Obóz Narodo­
w y  rozdrobnieniem  wytwórczości 
(zastąpienie w ielk ich  fapryk  w  mo­
ż liw ie  w ie lk ie j ilości dziedzin przez 
liczne drobne warsztaty) G dy zja ­
wisko to przyb ierze naprawdę po­
ważne rozm iary —  można być pew ­
nym, ze bankructwa żydowskich fa ­
brykantów, będące skutkiem ruchu 
antyżydowskiego, staną się napraw­
dę częste

Czy pociągnie tu za sobą jakieś nie­
pomyślne skutki dla mas robotni­
czych?

N ie ! —  W  najgorszym  razie, po­
ciągnie ono za sobą tylko zmianę pra­
codawców  z żydowskich na polskich. 
W  lepszym —  pociągnie usamodziel­
nienie się Dużej liczby robotników, 
którzy dzięki rozdrobnieniu i spol­
szczeniu wytwórczości zdobędą nie­
raz możność założenia sobie drobnych 
warsztatów  własnych. Trzeba być 
bardzo naiwnym, by wyobrażać so­
bie, że likw idacja  żydowskich przed- 
sięDiorstw będzie mogła miec m ie j­
sce bez równoczesnego rozrostu 
przedsiębiorstw  polskich: życie nie
znosi próżni. To  też rynek pracy z 
pewnością się nie skurczy. Raczej 
(dla Polaków') wzrośnie, po przecie 
przedsiębiorcy Po lacy nie będą za­
trudniać robotników  Żydów , czyli 
przez likw idację żydowskiej masy 
robotniczej o tw orzy się nowe pole 
zarobkowania dla robotników Pola­
ków.

Oczywiście, w  okresie przejścio­
w ym  może się zdarzyć, że  jakiś P o ­
lak, zatrudniony w żydowsk’m przed­
siębiorstwie, straci wskutek jego li­
kw idacji pracę. Tak samo dzisiaj n ie­
raz się zdarza, ze traci pracę praco­
wnik Polak w  likw idu jącym  się ży ­
dowskim  sklepie. , A le  jest to tylko 
zjaw isko przejściowe: wzrost polskie­
go handlu stwarza nowe, rozległe po­
la zarobkowania dla Polaków, które 
z nawiązką kompensują te odosob­
nione w ypadki zwiększonego bezro- 
booa , oraz wchłaniają dotknięte tym 
bezrobociem  jednostki

„Targ* odzieżowe" we dworach
Interesująca In ic ja ty w a 'z ie m ia n

w  L u b c t s z c z y ż n i e
Teren luoelszczyzny jak wiadouio, 

naieży do najbardziej zazydzonych 
w Polsce. Od pewnego czasu stara - 
mem sekcji gospodarczej Stronnictwa 
Narodowego zostają sprowadzani kup 
cy poznańscy i pomorscy, którzy za - 
kładają poskie placówki handlowe z 
tymi towarami p ierw sze, potrzeby, 
które dotychczas można było dostać 
tylko u Żydów.

\kcja ta znajduje bardzo silnj od­
dźwięk w szerokich sferach polskie­
go społeczeństwa, które masowo gar - 
nie się do polskiego kupca.

Pardzo  często jednostki dzieii.ie j - 
sze bardziej uspołecznione 7 pośród 
społeczeństwa same przychodzą z nc 
wą inicjatywą, zm ierzająca do rozsze 
rżenia rynku zbytu dla polskich towa 
rów i wskazują nowe drogi-

ostałnich czasach mamy do zf ■ 
notowani i  dwa faicty, które niewątplr 
wie. znają licznych naśladowców, 

Mianowicie, ziemianie pp. K o łacz­
kowski i Nowakowski ze Strzyżew ic 
oraz d ' K larner z K rza  zwrócili się 
do właściciel. Poznańskiego Domu O- 
dzieży i firmy „W ielkopolan in ", pro­
ponując im zorganizowanie na terc -

nie swoich majątków dla ok o licn ych  
włościan i służby folwarczne,, łarmar 
ków odzieżowych.

W  ślad za iracysftywą, dali realną 
pomoc w  postaci wozów do przew ie - 
zienia towarów i bezpłatnego w yżyw ię 
nia dla personelu na czas trwania jar 
marku. Udzielona pomoc ułatwiła w  
wysokim stopniu zargamzowanie ca - 
łe j imprezy

Energiczni i przedsiębiorczy włas -■ 
ciciele „Poznańskiego Domu O dziezo 
w ego ’1 i „W ielkopolan ina11 skwapli - 
wie skorzystali z uzyskanych m ożli­
wości i natychmiast przystąpili do 
zorganizowania wyjazdów , które dały 
doskonałe wyniai. Tak w  K izu  jak 
w  Strzyżewicach przy jazd  polskich 
kupców wzbudził w ielkie zamieresc - 
wanie okolicznego ziemiańsiwa, włoś 
cian i służby folwarcznej, którzy licz 
nie stawili się na jarmark.

Można mieć zupełnie uzasadnioną 
nadzieję, że i inni z Kilianie, znam ze 
swego uspołecznienia, podchwycą 
rzuconą myśl i tak piękn.e rozpoczę­
ta akcja będzie kontynuowana w dal 
szym ciągu.

Gdy min. Poniatowski byt fa ryse m ...
Zajm ującą charakterystykę obecne 

go ministra rolnictwa p. Juliusza P o ­
niatowskiego zamieszcza „M erku - 

riusz Po lsk i" Zacytujemy kilka szcze 
gółów  z iarysowskiego okresu przysz 
łego ministra

Byio  to trzydzieści lat temu. Po  
ca łym  Lubelskim  poszła tamo Strajk 
rolny. G d z ie?  W  Jaszczowie. U  parę  
Pon ia tow sk iego  P ie rw szy  strajk r o l ­
ny.

Kto zorganizował /
Syn,
—  Być nie może —  przecierał, o c zy  

sąsiedzi —  syn?
Tak  jesi. P ie -w s zy  straiK ro lny  w 

Lubelskim  zorgan izował t o)cą m iody  
student wydzia łu  rolnego na L m  Jag, 

p. Juliusz Poniatowsk i,  k tóry  tal lice u. 
ży teczności n a w ozó w  sztucznych i 
w z j r y  obliczania dziennej racji paszy 
studiował niemniej pJn e, niż dz,ełe 
Karola Marksa. ’

7 a  przyk ładem  Jaszczowa poszli ior

H L .

Wielkopolska przeciw Zyrtom
W s z ę d z i e  r o z D r z m i e w a  h a s ło :  „ W ^ l k o p o S s k a  t e z  Ż y d ó w ”  —  Policja 

z a t r z y m u j e  „ p i k i e c i a r z y ”  — N ie s łyc h a n e  polecenie.. .  —
W a lk a  zo s ta n ie  w y g r a n a .

W ypow iedziana przez narodowa 
myślące społeczeństwo poznańskie, 
skupione w szeregach Sironnictwa 
Narodow ego stanowcza walka z za le ­
wem żydowskim , zapoczątkowana u- 
danym tygodniem propagandowym 
nie pozostała bez echa w ziem i w iel- 
kopolskiej. W sie, miasteczka i mia- 
sla w  całym w ojew ództw ie poznań­
skim podchw yciły z  gorącym  zapa­
łem hasło: „W  elkopolska bez Ży­
dów ’ Rozpoczęła  się praca, której o- 
w oce w krótce bedą widoczne.

W rześnia, Pleszew , Bydgoszcz. 
Czarnków, Szamotuły, N ow y  Tomyśl, 
Jarocin i w iele innych miast, o to  e ta ­
py w alk i o zupełne odżydzen ie W ie l­
kopolski. Przoduje w  tej walc: P o ­
znań Poznań, z którego wyszedł zew 
i w  którym najgorętsza toczy się K am ­

pania.
Pew nego dn a  stanęły przed w szy ­

stkimi składami żydowskim  „p ik ie ­
ty "  narodowcow, grzecznych, opano­
wanych. nie dających s'ę niczem spro 
wokować, które uświadamiały kupu­
jących, aby nie popierać Żydów  S ta ­
ły tak przez kilka dni, w icle aobrego 
czyrnąc polskości,

Policja nie miała nic do roboty.
A le  tak by ło  tylko kilka dni Bo w  

medz-.plę 3 października b. r. po­
śpiesznym pociągiem  do W arszawy­
jechała grupka Żydów lamentując, iż, 
jeśli dłużej bedą stały „p ik ie ty ", to 
wszyscy Żydzi poginą „T a k i Sko­
wron, k tóry musi teraz do kła nać 250 
zł. dziennie do interesu, dłużej, niż 
tydzień nie w ytrzym a' —  m ów ił Żvd 
student do Żyda, zwanego prezesem . 
Pan prezes żydow ski pow iedz-ał na 
to tak: „Nam  w  Polsce endecy nie
zrobią nic. Choćby wym ordowali nas 
15 tysięcy lub po otw arć u granicy 
niem eckiei wysiedli! 150 tvs., to cóż 
to jest w obec 3-ch m ihonow Żydów  w  
Polsce. M y tu pozostan.emy, bo po- 
sta aią się o to nasi ludzie

W  poniedziałek w ieczorem  aresz - 
towano około  30-tu „p ik iec iarzy", 
k tórzy it.ezmiennie spełniali swój na­
rodowy obow iązek. I odtąd codzien­
n e  stają na posterunku now i „p ik ie-

ciarze11 i codziern .e biorą ich do a- 
resztu. ,

W  m ieście nadgranicznym W ic  lep 
nad Notecią  puw.atu czarnkowskie- 
go, patriotyczna i narodowo usposo­
biona ludność rozpoczęła rów n !2Ż 
bojkot gospodarczy Żydów. Bojkot 
ten nabrał w iększego nasilenia w 
n:edzieię 2ó września b. r. Żydzi bo­
w iem  uprawiają handel przede w szy­
stkim w  niedziele i święta, gdy oko ­
liczna ludność przybyw a do miasta na 
nabożeństwa. Ustawiono w » c  przy 
każdym żydowskim  składzie „p ik ie ­
ty "  i bacznie pikietowano, aby nikt z 
chrześcijan n-e kupował u Żydów. Ta 
gospodarcza akcja wyw ołała  w ielk ie 
oburzenie żydostwa a następnie in­
terwencję w ładz miejskich i policji. 
Burmistrz m. W ielen ia z polecenia 
starosty ogłosił wezwanie oo  m.esz -

Poznań, w  październiku, 
kańców miasta, w  którym  grozi od ­
pow iedzialnością miasta za akcję 
przeciw źydowską i donu ga się w y ­
dania w  ciągu 7-miu dni tych w szyst­
kich, którzy bojkotują Żydów.

T r e ś ć  lego  ogłoszenia już opubli­
kowaliśmy. .

Ponadto burmistrz m. 'W.elerua z 
polecenia w ładz przełożonych zw o ­
ła! nadzwyczajne pubkczne pos.edze- 
nie Rady M iejskiej w  sprawie prze- 
ciwżydowskich w ystąpień , Gdy prze­
wodniczący Pady Miejskiej,bmmistrz 
W arko, zagaił posiedzenie i domagał 
się uchwalenia odszkodowania dla 
Żydów, wszyscy ra ini miejscy po­
wstali z mieisc i wznieśli trzykrotny 
okrzyk na cześc Polski Narodowej i 
jej wodza, Romana Dmowskiego, po 
czym opuścili sollda-nie posiedzenie 
Rady M iejskiej wśród oklasków pu

nale i innych majątków. M łody dzia . 
łacz pnwo ia ł  do życia zw iązek ,  jeż-- 
dził, ag itował, udzielał nauk. Do , asz 
c zow a  c iągnęły  nieustanne p .a igrzy ir  - 
ki fornali, k tórych młody dziedz.c  po' 
uczał o  tym, co to  jest .adwa-tosć, 
kapitalizm, w a lka  klas. W k ró t c e  całą 
Lubelszczyznę  ug il  nęła iala stiajko- 
wa. D awne stosunki muędzv dworem  
i czworakam i ustąpiły nienawiści 
,,k le jo w e j  ,

W /eszc.e  ojciec, stary p. Por „ tow - 
ski zbuntował sie ostatecznie. Wiclzą< 
nieuchronną ruinę gospodarstwa pod 
rządami syna, zażąaał s tanowczo  r o z ­
stania, P r z y  pom ocy  sąsiadów w y n a ­
leziono dla m łodego  agronoma miej - 
sce rządcy  na kilku fc Warkach  ̂ br 
An ton iego  Rostw orow sk iego ,  W ła ś c i­
c ie l zaw arł  z administratorem jedną 
z najoryginalniejszych umów, jakie zna 
historia: oto rządca z o h o w ią z w  A  się 
uroczyście, ze  nie b ęcz ie  wśród pod­
władnych uprawiał agitacji strajke - 
we,

Niestety, um owę nie. została dotrzy  
mant. \) rokc 1907 rządne, znowu wy 
wołał w majątku strajk, k tór tgc  fair 
poszła  po  całym Lubelskim zakoń­
czy ła  się naw et  k i lkom a w/padkam i 
pogiomu dw orów . W  rezultacie hr, 
R j s tw o m w s k l  rozstał się z e  swym 
rząacą
bądźeooądź m łodość przyszłego 

ministra był? interesująca.
Niejeden przyszły  minister w  P o l­

sce i me w Polsce zaczynał swą karie­
rę polityczną od strajków Późi..ej 
stawał się nieraz filarem  konserwatyz 
mu i wobec strajków zachowywał się 
dużo mn.ej życzliw ie.

blicźności tłumnie zebranej na gale­
rii. pozostaw iając na . sali p. burmi­
strza z jego... kompromitującym wnio 
skiem.

W  takich to warunkach w ied za  
Stronnictwo Narodow e w  W ie lkopol- 
sce w alkę o  ca łkow ite usunięcie Ży­
dów  z tej części kraju.

N ic nas jednak od tego me p o ­
wstrzyma, gdyż w ypow iedzieliśm y Ży 
dom w alkę nieubłaganą, konse­
kwentną, która w rezultacie musi do­
prowadzić do naszego zyyycięstwa

W nn aga  tego  nie ty lko  dobro tej 
najhardziej polskiej dzieln-cy, jaką 
jest W ielkopolska, a le dobro całego 
na-odu polskiego.

Jak m. Kraków zarabia na przedsiębiorstwach?
Na ostatnim posiedzeniu Rady M ie j­

skiej ławnik dyr. Kannenherg, dając po­
gląd n i  gospodarkę w przedsiębiorstwach 
mieszany cli w których m iaslo jest zaan 
gazowane, powiedział, iż yy ciągu 10 lat 
miasto wpłaciło ponad 5 nul zł., o trzy ­
mało blisko 4 mil. zk. i ma ic-szcze bar­
dzo znaczny majątek M ’eszkańcy K ra ­
kowa, njft rnając możności wejrzenia 
yv szczegóły, mają prawo wyciągnąć 
yy nioski że warto prowadzić przedsiębior- 
styya samorządowe, a jednak yriedzieć po­
winni, że nie yyarlo

W  dv. 11 poprzednich korespondencjach 
ivi kazałem, jak naprawdę wygląda zysk 
miasta na kasie targoyyej, i yy obn spót- 
ł arh mieszkanioyyych. Dziś zajm iemy się 
Iramyyajami i autobusami

Komisja reyvizyjna Rady ni. przedłoży­
ła Radzie m. sprayyozdnnie, a w nim po­
dała następujące zeday.ienie:
Rek strata na autobus, strata na tramw.
1930 SS.782,43 zt. 59 613,19 zł. (zysk)
1931 240.460,81 ,, 20.763,11 „ (strata)
1932 205.610,06 ,, 177.724,45 „
1933 180 096,51 „  231.251.73 „  „

1934 243.047,38 ,, 119.936,72 *
1935 194.428,26 „  4.999,—  „ f,
Razem 1.152.425,45 ,, 494.961.84 „

Łączna strala na autobusach i tram wa­
jach wynosi w 6 latach 1,647 387 zł. '26 
groszy.

Dlaczego?
Strata na autobusach wynikła poproslu 

diaiego, że m iaslo niepotrzebnie wdało 
się w to przedsiębiorstwo, zwłaszcza do 
eksploatacji linii K raków  —  Sowiniec 
miasto dokłada dużo.

Rzecz charakterystyczna: prywatne l i ­
nie, które w  nieyyielkiej liczbie dopusz­
czono do konkurencji; biją się o  koncesje 
i oczywiście p iacują z zyskiem. P o  co 
miaslo z uporem podejmuje walkę konku 
rencyjną i donlaca do autobusów prze­
ciętnie 200 tysięcy zł rocznie?

Tram w a je  to naogół dobry interes. D o­
bry interes w  Warszawie, dobry 
dla pryyyatnej spółki w  ł odzi, ńle pięć 
razy większa od Krakowa WDrszawa da­
je bilet normalny za 20 groszy, niewielki 
zaś Kraków- żąda —  25 groszy. N ic  d z iw ­
nego, że obywatele odw yk l i  od korzysta

Kraków, w październiku 

nia z m iejsk iego środka koinunikacyj- 
r.cgo.

T ram w a j musi mieć koniecznie jedną 
jeszcze zaletę: musi być należycie rozuu- 
dowany, musi la lw o  przerzucać pasaże­
rów z jednej części miasta w drugą. Te j 
zalety krakowski Tram waj nie posiada.

K om h ja  rew-izyjna zakomunikowała 
Radzie Miejskiej plan inwestycyj w  „K ra  
kowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej*1 w 
ciągu lat 1937 do 1944 na sumę 12 i pół 
mil. zł., w- tym w r. 1937-38 na sumę 
1.828.000 zł. Można mieć wątpliwości co 
do posz-zególnych linii lub kolejność! 
ich budowy, sam pian jednak jest zdro­
wy. WTadą jego jest: brak pieniędzy na 
jego wykonanie. Już w r. 1937-38 plan 
ulec musiał redukcji do —  Dołowy.

Radzimy, zw inąć dział autobusow-y —  
park autobusowy sprzedać linie komuni­
kacyjne oddać do  eksploatacji osobom ! 
i spółkom prywatnym, a pieniądze, uzys­
kane ze sprzedaży przeznaczyć na nowe 
lin.ę trnmw-ajową, I straty na ruchu auto 
busowym unikniemy i będziemy- mieli 
nową linie tramwajową.
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Przed  paru dniami Polonia amery- 

karisKa uroczyście obchodziła „Dzień  
Pułaskiego". "  "  - — -  —

W New -Yorku  odbyła, się w ielka 
defilada organizacyj polskich, trwa­
jąca przeszło 4 godziny, i witana owa. 
cyjn.e przez zgromadzone tłumy pu­
bliczności.

Liczebność tej manifestacji narodo­

w e ’ oraz świetna postawa jej uczest­
ników świadczą o tym, że Polonia 
amerykańska nie tylko jest dobrze 
zorganizowana, ale nadal trwa w ści­

słym moralnym zw iązku ze starym 
krajem, czuje się częścią n ierozerwal­
ną naszego narodu.

Jest to zgodne z dotychczasową 
tradycją wychodźtwa, które niejedno­
krotnie już udowodniło, że czuje i 

myśli po polsuu i które podczas w ie l­
kiej w ojny znaczni2 przyczyn iło się 
do dzieła odbudowania państwa p o l­
skiego, zasilaiąc szeregi armii naszej 
we Francji, a później walcząc w  obro 
nie granic Rzeczypospolitej.

A  jednak w icie oKobczności w ska­
zu je na to, że ten pomyślny do  nie­
dawna stan rzeczy ma się ku końco­
w i i że naszemu w ychoditwu  w  Sta­
nach Zjednoczonych grozi poważne 
niebezpieczeństwo wynarodowienia 
się.

W spom inaliśmy już niejednokrot­
nie o niepokojących głosach w  tej 
sprawie dzia łaczy z wychodźtwa. 

Ostatnio przedrukowaliśmy w yjątk i 
z alarmującego artykułu ks. St. Icie- 
ka, zamieszczonego w  „Pitsburczani- 

nie
A u tor pisze, że „po-lski las się pa­

li", to znaczy, że wychodźtwo nasze 
ulega wynarodowieniu. „P o  latach 

niewielu, pozostaną jakieś czarne, 

zgniłe, robaczywe zwaliska, spalone 
ogniem i zniszczone robactwem . Tak 
będą kiedyś w yg lądały polskie osa­

dy .

A rtyk u ł ks I —eka pełen jest gorz­
kich wyrzutów  p^d adresem "ta rego 
kraju za to, że patrzy obojętnie na to 

niszczenie ludu polskiego, osiadłego 

w  Ameryce.
„G d y  Polska —  pisze ks. Ic e k  —

zryw aia  okowy niewoli, lud nasz 

chwycił za oręż i poszedł walczyć za 
wolność O jczyzny Myśleliśmy, że 
gdy się stanie potężną mocarną, jak 

mą się już stała, Ona o nas me za ­
pomni, nam pomoże... nie da nar 
krzywdzić.
. Czym, kiedy i jak pomogła? Obo­

jętnie patrzy- gdy pal- się polski las,., 
Tak niech się pali...".

T e  gorzkie w yrzu ty są na ogół 
słuszne, a alarmujący głos ks. Ic ieka 
w  zupełności zasługuje na tc, aby go 
traktować z całą powagą i poczuciem 
odpowiedzialności.

Zak ładam y ligi, prowadzim y pro­
pagandę na rzecz przyszłych kolonii 
polskich, nie zdając sobie nawet spra­
wy, gdzie się one znajdują, natomiast 

w ielom ilionowe rzesze ludu naszego, 
osiadłe w  Stanach Zjednoczbnych, 
wynaradaw iają się najobojętniej w 
św iece.

J e s t . w  całe naszej akcn coś, 
co^ przypomina zabawę dziecięcą, 
coś, co pozbawione jest należytego 
odpowiedzialnego stosunku do rzeczy, 
wistości. Gonimy za marzeniami, za- 
mykaiąc oczy na konkretne potrzeby 
rzeczywistości.

Mówimy o przys/hrch koloniach, 
lecz n.e umiemy się należycie zaiąć 
naszym w ielkim  wychodźtwem  za 
Oc eanem

Polacy w  Am eryce dostają od nas 

w darze odgłosy naszych w alk  w e­

wnętrznych urzędową reklamę takich 
czy innych „ideo log ii", g a ló w łi i m a’ o 
wanki A le  nie dostają pomocy w naj­
istotniejszych sprawach, związanych 
z ich bytem z zachowaniem ich p o l­

skości.
Znaną jest na przykład rzeczą, że 

wynarodowienie naszego wychooitwa 
szerzy się m iędzy innymi przez koś­
ciół, ściślej mówiąc, przez k lei n ie­

mieckiego i irlandzkiego pochodzenia. 
Całe wychodźtwo. w  szczególności 
kślęża polscy, oddawna w oła ją  o po l­
skich biskupów w  Am eryce Północ­

nej. C zy  pomogliśmy im cośkolwiek 
w  tej pierwszorzędnej wagi sprawie? 
Co zostało uczynione przez nasze

Z n a m i e n n y  proces na K a s z u b a c h

Osobliwy wychowawca młodzieży
W  lutym rb w Kartuzach urządzo­

no z okazji imienin P- Prezydenta 
R zp lite i akademię ku jego c z n  K iedy 
na zakończenie akademii niano za ­
śpiewać „B oże coś Polstię nagle 
wstał Zachariasiewicz, komenda nt 
P W . i W u i zaintonował „Jeszcze 
Polska nie zginęła", a skończywszy 
ostentacyjnie wyszedł z sali, rzucając 
uwagę: „T era z  możecie aobie śpiewać 
waszą endecką pieśń . Incydent ten 
w yw ołał w ielkie zgorszen i; wśród o- 
becnych, a re lację z tego zebrań, i z 
opisem incydentu zamieściło „S łow o 
Pom orskie". Zb iegło się to z ogłosze­
niem v/ m iejscowej „G azecie Kartu - 
skiej" rezolucji, uchwalone przez A k  
c ję  Katolicką, domagającą się usuiuę 
cia Zachariasiewicza, bowiem nie da­
je on ręko’m ’ religijnego i moralnego 
wychowania m łodzieży.

Zferzufami tym; uczuł się dotkn ęty 
Zachariasiewicz i zaskarżył o zniesła­
wienie red. odo- „S łow a Pom oraz 
p. Leona Lniskiego, prezesa A  K. w 
K a iłuza:h, który wspomnianą rezolu 
cję w  gazecie opublikował W arto  
nadm.enić, że p. Lmski, rodowity Ka 
szuba, liczy  lat 71 i jest za! łużonym 
działaczem  ra n d ó w  ym, karanym
dawn:ej p i  Niemców za patrioty cz 
ną działalność polską. Ponieważ chn 
dziło  tu o osobę urzędową, jaką jest 
p Z., oskarżenie objął prokurator. P. 
Lniskiego oraz red. odp. „S ł i 'mor­
skiego' p. Stan. Dolaćkiegc z Toru-

czynniki oficjalne, ab/ Stolica A p o ­

stolska wysłuchała wreszcie tego w o­
łania ?1

N ie uczyniliśmy nic również kon­
kretnego, aby zw iązać stale tw orzące 
S;ę za ledw ie w arstw y gospodaicze 
w ychodźtw a z życiem  ekonomicznym 
naszego kraju. Co w ięcej —  pewne 
w p ływ ow e koła chętnym okiem  pa­
trzą na to, że Żydzi polscy, mieszkają 
cy w  A m reyce, odgrywają rolę, która 
w  tej sprawię należyć się powinna 
amerykańsk'm  P ta k o m .

Ten  brak sys-etr atycznej, przem y­
ślanej i  konkretnej prac/ czyni to, że 
wtedy, kiedy ani N iem cy, ani W łosi, 
ani Żvdzi w  A m eryce  się nie w ynara­
dawiają, Polacy na całej linii zagro­
żeń ' są tym n ebozpieczeńsi>wem.

W szystk ie narody, posiadające swo 
jc w ychodźtw o przyw iązują do niego 
ogromne znaczenie. Państwa zainte­
resowane nie spuszczają oka z tej 
ważnej sprawy, usiłując wszelakim i 
sposobami w ychodźtw o swole u trzy­
mać w ścisłej moralnej łączności z na 
rodem i uczyn:ć zeń narzędzie swoich 
w p ływ ów .

I Polska musi poważnie zaiąć się 
tym zagadnieniem. Musi znaleźć w ie ­
szcze odpow ’ edn e m etody po‘ rzebne 
środki, aby n e doouścić do zmarno­
wania naszego licznego w ych od i'w a . 
W zb iera jąca w  całym  św iecie fa li  
św adumości narodowej, silny p o ­
wszechny ruch nacjonalistyczny pow i­
nien być naszym sprzymierzeńcem w 
tej doniosłej sprawie.

Opinia nasza musi kategorycznie 
domagać sie napraw'ema b łędów  w 
stosunku do Polon ii amerykańskiej. 
Musi przede wszystkim  domagać się 
porzucenia dotychczasowej obojętnej 
wobec niej i jej przyszłości postawy.

Czas nagli, „Po lsk i las się pa li" i 
jest rzeczą niedopuszczalną, abyśmy 
nada) pow tarza li z rezygnacją... niech 
się pali!

Wobec nieustannych konfiskat
D z ie n n i k a r z e  W ie lk o p o rs c y  ż ą d a ją  in te rw e n c ji 

Z a r z ą d u  Z w .  D z i e n n i k a r z y  R . P .
Ne zebraniu Syndykatu Dziennikarzy 

W ielkopolskich powzięto następującą 
uchwałę:

„Syndykat Dziennikarzy W ielkopo l­
skich biorąc pod uwagę, że w  ostatnich 
czasach prasa wielkopolska ulega konfi­
skatom za doniesienia ściśle iniotmacyj- 
ne o wydarzeniach w  dziedzinie spo­
łeczno-politycznej, stwierdza, że konti- 
skaty te, dokonywane bez prawnej 
podstawy i uchylane ostatecznie, przez 
orzeczenia sądowe, stoją w  jaskrawej 
sprzeczności

1) z postanowieniami Konstytucji R ze ­
czypospolitej Polskiej, gwarantującej 
wolność słowa, oraz

2) z odnośnym oświadczeniem p. P re­
miera Składkowskitgo, danym dzienni­
karzom,

3) obrażają poczucie prawne naszego 
społeczeństwa,

4) dezorientują i utrudniają w sposób 
niepomierny pracę cziennikarską,

5) powodują rozrost prasy nielegalnej, 
któ^a zn-̂  duje w  społeczeństwie tym sil­
niejszy posłuch i szerzy zamęt tym szko­

dliwszy, że najróżnieiszych wydarzeń 
nie meżna z powodu konfiskat omawiać 
jawnie w  sposób rzeczowy na łamach 
prasy legalnej w giamcach prawem 
przewidzianych,

6) wytwarzają sytuację pa-adoksalną, 
ponieważ doniesienia kontiskowane w 
prasie wielkopolskiej, podawane jedno­
cześnie obszernie i r.ierzadno tenden­
cyjnie przejaskraw.one przez prasę za­
graniczną (niemiecką, czeską, francuską) 
mającą debit w Polsce, konfiskacie nie 
ulegają, dzięki czemu zauważa się nie­
zw yk ły wzrost poczytnośc. prasy zagra­
nicznej, zw-łaszcza niemieckiej na tere­
nie W ielkopolski.

W obec tego Syndykat Dziennikarzy 
W ielkopolskich zwraca się do naczelnej 
w ładzy zorganizowanego dziennikar­
stwa, t, j do Zarządu Związku Dzienni­
karzy Rzeczypospolitej Polskiej z w e­
zwaniem do podjęcia energicznymi kro­
ków  u w ładz miarodajnych państwo­
wych celem położenia kresu szkodliwe­
mu dla dobra powszechnego stanowi 

j rzeczy".

Ś t e d z t w o  w  s p r a r E e
ro zw o d ó w  katolickich w  W ilnie

K a rtu zy , w  październiku

nia bronił na rozprawia przed sądom 
Kartuzach adw. Sergot z Grudzia. - 
dza

Przesłuchani na rozprawie oczni 
św iadkowi potw ierdzi1! w  zupełności 
zarzuly, uczynione p Z. zarówno 
przez „S łow o Pom , jak i w rezolu­
cji, uchwalonej przez A . K. W  szcze­
gólności stwierdzonym zostało, że p. 
Z. nieraz w  sposób lekceważący a na­
wet pogard liwy odzyw ał sie o hymnie 
kościelno . narodowym , Boże coś Po l 
skę". a osobistym swoim postępowa­
niem bynajmniej nie w pływał budują 
co na pow ierzoną jego pieczy, jako 
kierownika wvchow. fizycznego, m ło­
dzież przedpoborową.

W obec tego sąd uznał dowód praw 
dy za przeprowadzony w całe; peł - 
ni i obu oskarżonych od w iny i karv 
uwolnił. W  motywach wyroku sąd 
podniósł, że p. Lmski, jako działacz 
A k c ji Kato! miał nie tylko prawo ale 
nawet obowiązek wystąpił w  obronie 
zagrożonych dobr mora mych i dlatc - 
go ‘ ego wystąpienie nie moż być za­
kwalifikowane jaKo przestępstwo.

Proces ten. obok innych, jakie się 
już na Pomorzu odbyły, jak np 
proces grudziądzki o  rozbicie ze trą  - 
nia rodz’ cow katolickich w  Tivoh jak 
proces nauczyciela bezbożnika W ie  - 
czyńskiegn i in. może nareszcie skłoni 
powołane czynniki do usunięcia otd 
w pływ ów  na m łodzież pomorską osot 
niepowołanych.

Po głośnej decyzji wileńskiego Sadu 
Apelacyjnego, który nakazał wdrożyć 
śledztwo przeciwko osławionemu konsy- 
storzowi kalwińskiemu z powodu maso­
wych. a nieważnych wobec piawa rozwo­
dów udzielanych katolickim małżeń­
stwom, sprawę objął okręgowy sędzia 
śledczy, p. Kazim ierz Abramowicz. Śledz­
two toczy się o zbrodnię z art. 2S6 K. K., 
który przewiduje karę do 10 lat w ięzie­
nia. Znamiennym w tyfii było, że Sąd A - 
pelac/jny pominął prokuraturę, a prze­
słał akty wprost sędziemu śledczemu.

Kalw ini w ileńscy potępieni nawet w o- 
ficjalnych enuncjacjach przez własny 
Zbór warszawski .zaczęli bronić swego in­
tratnego procederu rozwodowego p^zy 
pomocy anonimowych ulotek, rozsyła­
nych masowo po całej Polsce. Anotrm y 
te, pod zmienionym tytułem przedruko­
wał organ wileńskich kalwinów „S zla ­
kiem reform acji".

I s s s  h y c l ó w
P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia

Lidzbark, ta niew ielka mieścina w  
pow. działdowskim  na Pomorzu, za­
sługuje na miano miast sławnych W 
tych dniach odpył się tam doroczny 
jesienny jarmark. Dwa razy w  roku 
m.ewa Lidzbark takie ,armarki— w io ­
senny i jesienny.

Tęgoroczny jarmark jesienny był 
trzecim  z rzędu jarmarkiem w  L id z­
barku, który się odbył zupełnie bez 
udziału handlarzy i przekapn.ów  ży ­
dowskich. Już na długa przed term i­
nem jarmarku za staraniem tow a­
rzystw  kupców  i rzem ieśln ików  sa­
modzielnych, a nie bez w p ły w t i o- 
sobistęgo czynnego udziału człon­
ków  Stronnictwa N arodow ego zaw ią­
zał się kondtet, k tóry zakupił w  za­
rządzie miejskim stoiska na targu i 
odstępował je tylko chrześcijanom. 
Potrzeba było na to s-porych fundu­
szów, które s;ę jednak dziek ' w y ­
siłkom komitetu oraz arózutnieitiu do 
mosłości sprawy przez m iejscowe spu 
łeczerisf w o znalazły.

K om itet rów nież czuwał nad tym, 
ażeby do miasta nie przedostał się ja­
kiś handlarz, żydowski. Żydzi z M ła ­

w y  .którzy dawniej uszczęśHwiali so­
bą jarmarki w  Lrdzoarku, w  D zia łdo­
wie, Brodnicy i innych miastach są- 
siadt jących z pow  mławskim, tym ra­
zem musie1’ zostać w  domu, a kilku 
odważniejszych, k tórzy próbow ali 
szczęścia, i usiłowali dostać się do 
Liozbarka, nie mogli znaleźć miejsca 
na rynku i zaw rócili jak niepyszni.

P rzyk ład  L idzbarka jest w ym ow ­
nym dowodem, co może zdziałać soli­
darna akcja, będąca wynikiem  zorga- 
n.zowanej w oli społeczeństwa. Faitt, 
że już zeszłoroczny jarmark jesienny 
w Lidzbarku jako p ierw szy odbyi się 
bez Żydów, dowodzi, źe akcja społe­
czeństwa lidzbarskiego ma w szelk ie 
znamiona ciągłości, że L iazbarczanie 
nie stanę w  pół drogi, lecz w ytrw ale 
zdążać będą do osiągnięcia zam ie­
rzonego celu. A  celem  tym iest zupeł­
ne w yzw olen ie  naszego handlu i rze ­
miosła z pod okupacji żydowskiej

Żyw im y nienłonną nadzieję że zba­
wienny przykład L idzbarka zachęci i 
inne miasta na Pomorzu do lak .amo 
w ytrw ałych  w ysiłków .

Wielki proces 40 lubelskich komunistów
Proces 40 komunistów z Lew icką i 

Bierówną na czele odbędzie się już nie 
baw om przed lubelskim Sądem Okrę­
gow i in. Termin rozprawy został w y ­
znaczony na 12 listopada. Będzie lo naj 
większy i najbardziej ciekawy proces 
komunistyczny, jaki miał kiedykol - 
wiek miejsce przed Sadem lubeiskim.

Pierwsze pięć dni procesu zajmie 
sprawdzanie generalii oskarżonych, od 
czytanie olbrzym iego aktu oskarżenia, 
oraz zeznania 40 podsądnych, tak że 
badanie świadków rozpocznie się do - 
piero 17 listopada, na który to dzień 
rozpisane zastały Ich wezwania.

Świadków ogółem ze strony oskar­
żenia powołano 22. ze strony obrony

będzie ich około 100, jednak dokładna 
ich ilość nie jest znana. Przewiduje 
się, że ta cześć procesu potrwa dru - 
gie pięć dn,. Najprawdopodobniej 
proces potrwa około 2 tygodni.

Komplet sadzący trybunału stano­
wić będą sędzia S, O. p. Góra jako 
pi zewodniczący, oraz jako wotanci sę­
dziowie Harasiewicz i Zalipski, który 
objął referat sprawy. .Sędzią zapaso­
wym będzie p. sędzia Lewandowski.

2 ramienia urzędu prokuratorskiego 
oskarżai będzie prok. Boryczko który 
ptowadzi tę sprawę od początku.

Proces budzi w mieście olbrzymie 
zainteresowanie.

Następnie konsystorz kalwiński roze­
słał broszurę p. t. ,,V7 obronie prawdy", 
rojącą się od sprzeczności. W  obronie fa­
brykacji nieważnych rozwodow : konku­
binatów wystąpił w socjalistycznym 
„Dzienniku Ludowym działacz wolno- 
myślicielski, adw. Świątkowski, zaś w 
organie Z. N. P. ..Dzienniku Porannym" 
pojaw iły  się aż dwa artykuły i „w y ­
w iad" kuratora kalwińskiego konsysto- 
rza w W ilnie, a równocześnie adwokata 
rozwodowego p. Bolesława Szyszkow- 
skiego, odbyty z... drugim adwokatem 
rozwodowym, p. Romanem Tórczyń- 
skim. Wspólnie opracowany wywiad 
dwóch „speców" rozwodowych tw ier­
dził, że choc rozwody są nieważne wobec 
prawa, to jednak wszystko jest w pcf- 
rząiku, bo wileński konsystorz kalwiń­
ski uchwalił sobie takie „Kanony", na 
podstawie których może katolikom udzie­
lać rozwodów za odoowiednim wynagro­
dzeniem. Jeszcze jeden „naukowy" arty­
kuł, broniący prawnymi przepisami bez­
prawnych rozwodów, zamieścił adwokat 
p. B Szyszkowski w  prorządow/m „K u ­
rierze W ileńskim", którego redakcja za­
strzegła się jeclnak w komentarzu że nie 
podziela wywodów autora. ,

Natęży stwierdzić, że wileński zbór e- 
wangelicko - reformowany nie posiada 
urawa kar onicznego i dotąd nie jest de 
iur« uznany przez państwo polskie. „K a ­
nony —  są to synodalne uchwały świec­
kich kuratorów, w większości adwokatów 
rozwodowych, które nie mogą być sprze­
czne z ustawami państwowymi. A  jednak 
są. W  ten sposób uchwalili sobie, że mo­
gą rozwodzić małżeństwa katolickie w 
całej Polsce, co jest oczywistym bezpra­
wiem. I obecnie, pociągnięci do odpo­
wiedzialności kainej, starają się takimi 
właśnie ,karo-i?mi'‘ uzasadnić swą „do­
brą w iarę", by uniknąć kary. Jednak 
Sąd Apelacyjny wyraźnie stwierdził bez­
prawia w decyzji swej (nr, akt KZ 
10t/37) orzekając: „W yraźny brak kom­
petencji' tego sądu (kalwińskiego) do roz­
strzygania (spraw małżonków katolic­
kich —  przyp. red.), mimo nawet ustalo­
nej w tymże sądzie praktyki odmiennej, 
uwag' członków sądu, osób w każdym 
razie iideligentnych, ujść me mógł... w  o- 
góle zaś są w sprawie wskazówki na po­
pełnienie przez członków sądu konsy­
storskiego przestępstwa z par. 1 lub 2 
art. 2*k> K. K. (z chęci zysku)

Rozprawy przeciwko czionkom wileń- 
sk'ego zboru kalwińskiego wyczekuje ca­
ła prawoiżadna opinia polska i liczy, że 
wyrok sądu karnego położy kres demora- 
1 zacji życia i chaosowi prawnemu w sto­
sunkach rodzinnych. W  sadach różnych 
m.ast Folski znajdują się liczne skargi 
współmałżonków ’ dzieci opuszczonych 
przez oica lub matkę, i ozwiedzionycb 
przez konsystorz kalwiński wileński. W  
wa szawskim Sądzie Okręgowym zaoadły 
już wyroki, stwierdzające nieważność 
rozwodów i późniejszych „małżeństw ", 
zawartych w zborze wileńskim
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gotówkę ’ od cen powyższych ustępstw nie udziela sie

Redaktor odpowiedzialny: Józęf BUIauewicz. Nikł-dem Sp. * o. o. .Zachodnia SDÓłka Wydawnicza”

Druk. „A rtystyczna", Warszawa, ul. Nowy Świat 47.
W y daw ca :  S tan is ła w  Jasiu k ow ica .


